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Rodzina Królewska po koronacji. Na przedzie król Jerzy VI, księżniczka Mary, następ­
czyni tronu ks. Elżbieta, królowa Elżbieta oraz najbliższarodzina króla.

W  uzupełnieniu wczorajsze’ 
go sprawozdania podajemy dal 
szy prżebieg- koronacji angiel- 
skiej pary królewskiej.

-Po złożeniu przez króla przysięgi 
U4*tępnyin aktem koronacyjnym 
jest namaszczenie króla świętymi 
olejami. Król zasiada na historycz­
nym tronie Edwarda i-go, zdejmu- 
jąc . swój płaszcz królewski.

Czterej rycerze Orderu Podwiąz­
ki w malowniczych czarnych płasz­
czach z oznakami podwiązki na le- 
Wytń ramieniu, wznoszą złoty bal­
dachim, który podtrzymują nad sie­
dzącym ha tronie królem.

Dziekan Westminsteru zabiera z 
ołtarza ampułkę i złotą łyżkę i na- 
tewając kilka kropel świętych ole­
jów do łyżki, podaje ją arcybisku­
powi. Przystępując do króla arcy­
biskup. dotyka najprzód dłoni kró­
la tą łyżką i oznajmia:

„Niechaj ręce twoje będą pomaza­
ne świętymi olejami**.

Następnie lord szambelan rozpina 
suknie króla ha piersi, a arcybiskup 
namaszcza obnażoną pierś króla mó­
wiąc*

„Niechaj pierś twoja będzie poma­
zana świętym olejęm44.

Wreszcie arcybiskup ozyni znak 
W ż a  na skroni króla, głosząc:

„Niechaj czoło twe będzie poma­
zane świętym olejem, tak, jak byli 
pomazani królowie, kapłani i pro­
rocy i tak, jak Salomon pomazany 
był przez kapłana Zadoka i proro­
ku Natana, tak też bądź pomazany 
błogosławiony i poświęcony królu, 
Panujący nad ludami, których Pan, 
®og twój powierzył twemu panowa­

niu. W imię Ojca i Syna i Ducha 
Świętego Amen4*.

Po dokonaniu pomazania, król po­
wstaje z tronu i idzie do ołtarza, 
klęcząc przed nim i powtarzając za 
arcybiskupem, słowa modlitwy.

Rycerze Orderu Podwiązki pod­
chodzą ze złotym baldachimem, 
Król powraca znowu na tron Edwar. 
da 1-go i wówczas obleka sza­
ty, przewidziane przez ceremoniał 
dia właściwego aktu koronacyjne­
go.

Dziekan Westminsteru nakłada na 
króla białą tunikę bez rękawów, a 
na to suknię ze szczerego złota. 
Król siada z powrotem na tronie i 
obejmuje insygnia królewskie.

Przede wszystkim lord wielki 
szambelan dotyka stóp królewskich 
ostrogami, następnie podaje mn 
miecz, przy czym król przez specjal­
nie do tego powólanego lorda zwra­
ca swój miecz państwowy i otrzy- 
mnje w zamian specjalny miecz ko­
ronacyjny.

Królowi, który wstał, przypina 
ten miecz lord wielki szambelan, a 
arcybiskup zwraca się do króla z 
następującymi słowami:

„Tym mieczem sprawiedliwości 
powstrzymuj wszelką niegodzi- 
wość, strzeż świętego kościoła Bo­
żego, wspomagaj i broń wdów i sie­
rot, przywróć do zdrowia to, co ule­
ga zepsuciu i zachowuj to, co zosta­
ło do zdrowia przywrócone. Ukarz 
i napraw to, co jest wadliwe i n- 
macniaj to, co jest w porządku, tak, 
abyś spełniając to wszystko, zabły­
snął cnotą i tak wiernie służył na­
szemu Panu Jezusowi Chrystusowi, 
w życiu doćzesńym, abyś wiecznie z 
nim królował w życiu przyszłym'*

Wykupienie miecza
Potem następuje tradycyjne wy­

kpienie miecza. Król odpasowaw- 
*3y składa go na ołtarzu, po czym 
Powraca na tron Edwarda, a w jego 
Ustępstwie lord strażnik miecza, 
*błada ba ołtarza sakiewkę ze sreb- 

wartości 100 szylingów, jako 
kttinę królewską za wykupienie 
Biecza.
. Z mieczem tym powraca do króla 
1 orsciągając go z poęhwy, trzyma 

j t ż  przez cały czas uroczystości

koronacyjnych, obnażony przed 
sobą.

Na króla znowu nakładają z po­
wrotem złoty płaszcz i zapinają go 
pod, szyją, po czym doręcza ją kró­
lowi spoczywające dott|d na ołtarzu 
złote jabłko królewskie z krzy­
żem. Doręczając królowi te insyg­
nia, arcybiskup oznajmia:

„Przyjmij tę monarszą szatę i to 
jabłko i niechaj Pan i Bóg twój wy­
posaży, cię wiedzą i mądrością, ma

jestatem i mocą. Niechaj Pan Bóg 
otacza cię zewsząd Swoim miłosier­
dziem. Niechaj Pan odzieje cię w 
szatę prawości i suknię zbawienia, 
a gdy spojrzysz na to berło, na któ­
rym wznosi się krzyż, to pamiętaj, 
że cały świat podlega władzy i pa­
nowaniu Chrystusa Pana Zbawicie­
la naszego44.

Dalej arcybiskup nakłada na 
czwarty palec prawej ręki króla 
pierścień mówiąc:

„Przyjmij pierścień ten, jako 
oznakę Królewskiego dostojeństwa 
obrońcy wszechobejmującej wiary i 
tak, jak w dniu dzisiejszym nada­
no ci uroczyste rządy królestwa 
ziemskiego, obyś tak samo natchnio­
ny był tym duchem nadziei, który

Moment składania hołdu królowi Jerzemu VI przez arcy­
biskupa Canterbury.

jest zadatkiem dziedzictw a niebiań­
skiego i abyś panował z Nim, który 
jest błogosławionym i jedynym w ład 
cą, którego chwała niechaj będzie 
wieczna. Amen44.

Na ręce króla nakładają specjal­
ne rękawice, a arcybiskup doręcza 
królowi dwa berła.

Moment ukoronowania
Po tych wszystkich przygo­

towaniach zbliża się moment 
ukoronowania. Podchodząc do 
ołtarza, arcybiskup ujmuje w 
obie ręce spoczywającą tam 
koronę i kładąc ją ponownie 
na ołtarz, błogosławi ją nastę 
pująęymi sło<wy:

„Boże, Korono Wiernych, 
pobłogosław, błagamy Cię, i 
namaść sługę T wego Jerzego, 
naszego króla- I gdy w dniu 
dzisiejszym nasadzisz koronę 
ze szczerego złota na jego 
skronie (w tym miejscu król z 
pokorą skłania głowę), tak też 
napawaj jego królewskie ser­
ce Twą wielką łaską i ukoro­
nuj go wszelkimi książęcymi 
cnotami przez Króla Wieczy­
stego, Jezusa Chrystusa Pana 
naszego. Amen“.

Arcybiskup podchodzi do 
tronu Edwarda, na którym sie 
dzi król, i dziekan Westmlnste 
ru przynosi arcybiskupowi z 
oitarza koronę. Arcybiskup, 
biorąc koronę oburącz, trzy­
ma* ją przez chwilę wizniesio:

Pierwszy składa hołd arcy­
biskup Canterbury, który, sta 
ją c  przed tronem królewskim, 
chyli głowę, następnie klęka 
przed królem i oświadcza:

„Ja, arcybiskup Canterbu­
ry, Cosmo, będę wriernym j 
szczerym‘oraz z w iernością ' 
szczerością odnosić się będę 
do ciebie, naszego suwerenne­
go pana i twoich następców, 
królów W ielkiej Brytanii, Ir ­
landii i brytyjskich dominiów 
zamorskich, obrońców wiary i 
cesarzy Indyj. Ziemiom, które 
z twego ramienia, z tytuł u 
praw kościoła, poruczone mi 
zostały, będę uczciwie służył. 
Tak nii dopomóż Bóg4'.

Arcybiskup następnie przy­
bliża się do króla i całuje go z 
pokorą w lewy policzek i po 
dotknięciu korony, schodzi ze 
stopni, pozostając obrócony 
twarzą cło króla.

Podobnie powtarzają rotę 
wTierności, po arcybiskupie 
Canterbury, arcybiskup Yor­
ku i biskupi. Po nich następu­
ją lordowie. Pierw si składają 
łiołd książęta krwi, a miano w; 
cie: bracia królewscy książę 
G lou cester, a za nim książę

ną nad głową króla i wolno 
nakłada ją na skr-oinie król-ew 
skie. W, tej chwili wszyscy 
obecni trzykrotnie wykrzyku­
ją :

\.God save the king“.
Fanfary obwieszczają, że 

koronacja króla została doko­
nana i wszyscy obecni w kate 
drze lordowie biorą z rąk 
swych paziów korony i rów­
nież nakładają je na. głowy.

W tej samej chwili w Tower 
londyńskim rozlega się salwa 
62 wystrzałów armatnich, a w 
Hyde Parku bateria dział od­
daje 41 strzałów-.

Arcybiskup doręcza następ­
nie królowi biblię świętą 
i błogosławii go, król po­
wstaje z historycznego tro­
nu i udaje się w uroczy­
stej procesji na wzniesie­
nie i siada na tronie, otoczony 
przez duchowieństwo i lo*rdówr.
Zaczyna się wówrczas akt skla-,  .  .'C . • i r  I i  , 1 ^ U C Jiu u je  Z, fciuw y j,wi| k u
dania nolau krolowi. ILoia ten i ronę wręczając ją towarzyszącemu
jest równocześnie przysięgą [ mu paziowi.
wierności* Dokończenie na sir. 6-ej.

Książę Gloucester podchodzi przed 
wzniesienie, na którym ustawiony 
jest tron i zdejmuje z głowy sWą ko
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Złodziej padł trupem w Starogardzie
Sensacyjne wyniki rewizji u członków bandy

Od perwmegro czasu na tere­
nie Starogardu i  okolicy nie­
znana szajka dokonana sasere- 
gu włamań i kradzieży.

Po długich obserwacjach 
policji śledlczej, udało się u- 
tdałić, że na czele szajki stal 
niej. Józef Cygam, zam. w Sta­
rogard zie-Szla i* heckim. Ponie­
waż dowody wskazywały na 
to, że w mieszkaniu Cygana 
mieści się centrala bandy, po­
licja postanowiła przeprowa­
dzić w nim rewizję.

W  chwili wkroczenia polic ji 
<io mieszkania Cygana, znaj­
dujący się tam mężczyzna 
wybił srzybą w oknie, przez 
które wyskoczył i począł ucie­
kać. Po trzyferołnym wezwą** 
naru ze strony policji padł 
strzał, który ugodził ucieika- 
jącego w okolicę serca . Ranny 
mężczyzna po kilku chwilach 
wyzionął ducha.

Podczas dochodzeń stwier­
dzono, że zastrzedotnym jest 
niej. Leon Stefan Szczęśniew- 
ski, który na terenie Staro­
gardu występowa! pod przy­
branym nazwiskiem Grochow­
skiego.

Przeprowadzona w miesz­
kaniu Cygana rewizja dała

Szarańcza zagraża 
Egiptowi

KAIR. Dolny Egipt jest po­
ważnie zagrożony przez naj­
ście szarańczy, która w roku 
bieżącym^ •złożyła jajka pu­
s ty #  transjordauskiej. ra- 
zie*Wiajfcr6w pćłinocnownchod- 
uich, chmary szarańczy spad­
ną niechybnie nad Nilem. Mi­
nisterstwo Rolnictwa zmobili­
zowało już teraz wszystkie od 
działy chemiczne, zaś na gra-

sensacyjny wynik. Podczas 
rewizji wykryto istny skład 
różnych przedmiotów pocho­
dzących z kradzieży. ,W „skła­
dzie" znaleziono większą ilość 
towarów kolonialnych, rowe­
rów, biżuterii, garderoby i 
wszelkich innych przedmio­
tów użytku domowego.

W związku z tym, dokona­
no szeregu aresztowań w  pół­

światku złodziejskim na tere­
nie Starogardu..

Na podstawie pewnych po­
szlak stwierdzono, że Szczęś- 
niewski brał udział w napa­
dzie na ks. pref- Chylewskie-

szystkich aresztowanych 
osadzono w więzieniu.

Szczegóły śledztwa są na tra­
cie trzymane w tajemnicy.

Strajk w przemyśle stalowym
największy od 1919 roku

PITSBURG. Pierwszy* wiel­
ki strajk, od r. 19f9 w prze­
myśle stalowym Ameryki wy­
buchł wczoraj, w chwili, gdy 
o godz. 23 nocna załoga fabry­
ki „Jones Sandłaughłm", zatru 
dniającej 27 tys. robotników

nie stanęła do pracy. Nakaz 
strajku wyszedł od Filipa Mur- 
ray, przewodniczącego orga­
nizacyjnego komitetu robot- 
pików przemysłu stalowego.

Zabiegi departamentu pra­
cy, mające na celu asażc gnanie 
strajku spełzły na niczym.

Pięciu królów już przeżyła
ku czci szóstego zasadziła drzewko

LONDYN* W miasteczku 
Taiunten w hrabstwie Soaner- 
set, uroczystości koronacyjne 
postanowiono uczcić zasadzę 
niem dębu pamiątkowego.

Ceremonii tej dokonała pa­
ni Emma Coate, najsteirsza ko 
bieta w Anglii, licząca 106 lat. 
Pani Coate, której życie pły­
nęło za panowania sześciu ko­

lejnych monarchów, zachowa 
ła dotychczas pełnię władz fi­
zyczny eh i umysłowych i sa­
ma zrzucała szpadlem ziemię 
na korzenie świeżo zasadzone­
go dębu.

Po zakończeniu tej ceremo­
nii pani Coate wysłała tele­
gram. z życzeniami do pary 
królewskiej.

Z d u m i e w a j ą c y
wynalazek

/"JUdlw  skóra poib«wieia smaritetele 
w 69-ym rolco łycia! Kobiety 

50-!atnia wyglądają prawie tak młodo, 
jak ich córki! To, co z potom wy­
gląda oa eod, jaat obecnie możliwe 
atiąki ndomiawającemn wynalazkowi 
Prof. Stejakala a ( CJniworzytetu Wie­
deńskiego. Z wiekiem tworzą sią imar-

•tctkl, gdył komórki tkÓrna tracą  
ewno żywotne odżywcza składniki, 
ożna ja obecnie skórze przywróció, 

Prof. Stajskal wydobył tą cenną od­
żywką z komórek starannie wybra-. 
nych młodych zwierząŁ Zwie sią ona 
Biocol i jest obeenie zawarta w od­
żywczym Kramie Tokalon koloru ró­
żowego, epreparowanym wodłng ory­
ginał nogo francuskiego przepisu zna­
komitego paryskiego Kramu Tokjalóik 
Po jego użyciu skóra sią odmładza, 
zmarszczki szybko znikają. Kobiąty 
50-cioletnio t  łatwoóeią osiągną w 
ciągu kilku tygodni wygląd o .10 lat 
młodszy. Krom Tokalon koloru bia­
łego (nie tłusty) należy stosować ap; 
ciągu dnia. Rozpuszcza wągi^, ściągą  
rozszerzona pory; czyni z najbardziej 
szorstkiej i ciemnej skóry — białąi 
gładką i delikatną. Szczęśliwy wyftih 
gwarantowany lub zwrot pieniędzy

brata kwiatami
uicę smaijSlcą wysłano liczne 
patrole alarmowe.

32 imienników 
królewskich

W dniu koronacji do godz* 
18-ej w londyńskich klinikach 
położniczych urodziło się 32 
dzieci, które zgodnie z trady­
cją otrzymają imiona króla i 
królowej, dla upamiętnienia 
ich narodzin w dniu koronacji.

SKŁADAJCIE OFIARY NA
FUNDUSZ
OBRONY
MORSKIEJ

Konto P. Ł  O. 50680

W Bydgoszczy rozegrała saę 
wczoraj ponura tnaigedia ro- 
dlziiDJua.

Przy ul. Dworcowej 12 mie­
szka! 82-letni Robert Pudor 
z© swą 78-letnią siostrą Ade­
lajdą Pudor. Żyli oni w bez­
przykładnej zgodzie ze swych 
oszczędności, jakie posiadali 
po zlikwidowaniu przedsię­
biorstwa oraz z otrzymywa­
nych pieniędzy z Ameryki od 
młodszego braita.

Przed niedawnym czasem 
Robert Pudor zachorował bar­
dzo poważnie i jak stwierdzili 
lekarze sten jego był bezna­
dziejny. Wiadomość ta tak 
podziałała na siostrę chorego, 
że popadła w wielką apatię. 
Całymi dniami nieruchomo 
przesiadywała u łoża chorego

brata, zapominając nawet o 
po żywieniu.

Gdy do mieszkania Pudo- 
rów przybyła ich sąsiadka p. 
Karwecka, staruszka poprosi-

życie gazem
ła, aby ua tairgu kupiła jej du­
żo kwiatów. Kwiaty te usta­
wiła przy łóżku chorego brata.

Po dwóch dniach p. Katrwec- 
ka zajrzała ^do mieszkania

Szyb pali sie dalej

Powrót min. Grabowskiego z Berlina
wW dn. 13 b. m. o godz. 9-ej 

rano powrócił z Berlina mini­
ster sprawiedliwości Witold 
Grabowski z małżonką i towa­
rzyszącymi mu osobami, 

r .  ministra powitali na

dworcu 
nic tyra,
liwości z podsekretarzem sta­
nu prof. Chełmońskim ua cze­
le oraz przedstawiciele M.S.Z. 
i ambasady niemieckiej.

Bałagan w przemyśle sowietkim
MOSKWA „Za Induistriali- 

zacju“ douoisi, że ze wszyst­
kich stron kraju fabryki sa­
mochodowe otrzymują depe­
sze i listy z żądaniami części 
zapasowych do samochodów 
osobowych, ciężarowych i tra­
ktorów.

Ze stacji maszynowo-trakto 
rowych, obsługujących plan­
tacje bawełny donoszą, że re­
mont traktorów został wstrzy­
many z powodu braku części 
zapasowych.

W fabryce samochodów w 
Gorkim (dawniej Niżnij N ow - 
gorod) ^półroczny plan produk­
cji części zapasowych wyko­
nany został zaledwie w wy­
sokości 10 procent.

Sytuacja jest tym tragicz­

niejsza, iż fabryki samochodo­
we w ogóle zaprzestały osta­
tnio wysyłania części zapaso­
wych. Fabryki dbają jedy­
nie o to, by Wykonać global­
ny płan produkcji. Produku­
ją więc tylko te części, któ­
rych produkcja jest łatwiej­
sza.

W rezultacie jednych części 
jest nadmiar, a innych brak! 
zupełnie. Brak części zamień-’ 
nych hamuje poza tym mon­
taż samochodów.

Dziennik podkreśla, że plan 
produkcji części 'zapasowych 
został opracowany, bez uWzglę 
dnienia popytu ze strony od­
biorców oraz bez uwzględnie­
nia możliwości fabryk.

Jak donoszą z Kosowa k. Ko 
łomyi, szyb gazu ziemnego „Hu 
cuł“ własność firmy Pionier na 
Wierzbowcu, pali się w dal­
szym ciągu już trzeci dzień.

Wczoraj próbowano przez 
cały dzień gasić ogień bezwod 
nikiem węglowym, jednak bez 
skutecznie wskutek wielkiego 
gorąca, jakie panuje przy poża

rze i z powodu panującego w 
Kosowie upału.

Próbowano też założyć na 
źródło ognia kaptur.

Poza tyin żadnego niebezpie 
czeństwa nie ma. Akcją ratun­
kową kieruje na miejscu na­
czelnik okr. urzędu górniczego 
w Stanisławowie inż. Staufer i 
dyrektor techniczny pioniera 
inż. Paraszczak.

P. Premier na inspekcji tramwajów
nii nr. 9 od ul. RakowieckiejPrezes Rady Ministrów i mi 

nister spraw wewnętrznych 
gen. Sławoj^-Skladkowski zba 
da! w dniu 13-ym majta w to­
warzystwie prezydenta miasta 
Starzyńskiego i dyrektora 
tramwajów miejskich Butkie­
wicza nasilenie przewozu pa­
sażerów w godzinach rannych 
przez tramwaje miejskie w 
Warszawie.

W celu zbadania najwięk­
szego nasilenia ruchu, który 
odbywa się/w godzinach od 7 
do 8 rano, pan Premier doko­
na! przejazdu tramwajem li-

C t B Ł D A
Dewizy; Holandia 290.55, Bruksela 

89.15, Kopenhaga 116.60, Londyn 
26.12, Nowy Jork 5.27, Oslo 131.25, 
Paryż 23.68, Praga 18.41, Stockholm 
134.7(L

Papiery procentowe: 4 proc. poż. 
konsolidacyjna 53.00, 7 proc.: poż.
śta.bi'1. 368.00, 5 proc. poż. prem. in­
westycyjna 63.75, 5 proc. poż. prem. 
inwest. seriowa 82.00, 4 proc. państw, 
poż. prem. dolar. 38.75, 6 proc. poż. 
dolar. 52.50.

Akcje: B. Polski 101.00 — 100.50, 
Węgiel 18.50, Lilpop 13.00 -r . 12.90, 
Norbrin 62.00, Ostrowiec 24.00, Sta­
rachowice 31.50,

do krańcowej, stacji przy uli­
cy Górczewskiej.

W czasie przejaw u trasy 
tramwajem prezydent miasta 
i dyrektor tramwajów miej­
skich referowali panu Premie 
rowi zag. dnienia przewozu pa 
sażerów na terenie miasta War 
szawy —■ miejskimi środkami 
lokomocji.

ifftJSif*; y. I *'
’.:V  ■” A * :

staruszków i jak zwykle -za­
stała staruszkę siedzącą na 
krześle przy łóżku brata. Ni« 
przeczuwając nieszczęścia j> 
Karwecka opuściła mieszkanie 
Pudor ów, obiecując odwie­
dzić ich w godzinach popołud" 
niowych.  ̂ ,, •.

Około godz. czwartej jedett 
z lokatorów poczuł na koryta­
rzu zapach gazu. ZaałarnMr 
wani sąsiadzi udali się do mte* 
sżkania Pudor ów, lecz na pu­
kanie niikt im nie odpowiadał*

Zawezwano przeto ślusarza 
i po otworzeniu przez niego 
dlrzwi, oczom zebranych przed 
stawił się straszny widok. Iti 
łóżku leżał martwy już Pudor, 
przybrany cały kwiatami, a W 
kuchni w oparach gazu zna" 
leziono martwą Adelajdę Pu­
dor, siedzącą na krześle. Na 
ziemi zaś leżała moikra chu­
steczka.

Widocznie po śmieujci brata* 
staruszka przybrawszy go 
kwiatami, udała się do kuch#  
by tam opłakiwać jego zęon* 
Siedząc na krześle^ m um ia  
niefortunnie poruszyć gazową 
kuchenką, że kurek się otw<r 
rzył i uchodzący gaz spowo- 

I dowal śmierć staruszki.

Śmigło spowodowało katastrofo
sśerowco „Hindenbury**?

śmigła. Nie zdołano jednak 
stwierdzić, czy dostał się ou 
tam po upadku „Hindenour- 
ga‘\ ozy też przebił powłokę 
w chwili, gdy sterawiec uno­
sił się jeszcze w powietrzu, p° 
wodując w ten sposób trag®' 
dię.

Eksperci materiałów ,ekspl° 
dujących, którzy zbadali do­
kładnie szczątki „Himdenbur- 
ga‘\ stwierdzili, że nic ni0 
wskazuje na to, aby przyc 
ną zniszczenia sterowca by**

LAKEHURST. — Eksperci 
komisji departamentu han­
dlu, zbadawszy szczątki ste- 
rowca „Hindenburg", doszli 
do wniosku, iż nie jest wyklu­
czone złamanie się śmigła, 
przy czym jeden z odłamków 
przebił powłokę sterowca i 
zetknął się z przewodem elek 
trycznym, co wywołało iskrę 
i wybuch wodoru.

Twierdzenie swe opierają 
eksperci na tym, że wśród we­
wnętrznych szczątków kadłu-i bomba, lub inny materiał 
ba sterowca odkryli odłamek»buchowy.
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Miłosna awantura
Pani Kundzia zauważyła w 

Swoim mężu jakieś niepokoją 
ubiawy. Często się zamy­

śla}, wzdycha! i, co się dawniej 
aie< zdarzało, oglądał się na uli 
ty  za ładnymi kobietami.

Szczególnie to ostatnie niiepo 
koiło panią. Kundzię. Postano­
wiła więc poradzić się znajome 
go doktora.

— To są normalne objawy 
wiosenne — oświadczył doktór 
Wysłuchawszy o co chodzi. — 
Pani mąż pewno miał bujną 
młodość. I teraz, z wiosną to się 
W, nim odzywa. Tęskni za ja 
kąś przygodą miłosną, za jakąś 
awanturką... Powinna go pani 
jakoś rozerwać...

Pani Kundzia wróciła do do 
mu zam v'łona. Długo głowiła 
się, jak rozerwać małżonka i 
wreszcie po obiedzie odezwała 
się do niego czule:

— Heniuś L . Chciałbyś mieć 
jakąś przygodę miłosną?

Pan Heniuś zdumiony spoj­
rzał na żonę.

— O co ci chodzi?
— Widzisz kochanie, chciała 

bym żebyś się trochę zabawił, 
żebyś znów, jak za dawnych 
lat, przeżył jakąś awanturkę 
miłosną...

Małżonek był poprostu oszo­
łomiony.

— Awanturkę miłosną?! Z 
kim...

Pani Kundzia pogłaskała go 
czule po głowie.

— Naturalnie o obcej kobie 
cie nie ma mowy. Sam pysunie 
chciał, prawda? Ale dla rozryw 
Id możesz mieć przygodę ze 
mną...

— Jak to z tobą?
— Wieczorem i tak nie widać 

foarfey. Pójdziemy w Aleje, ty 
się do mnie przystawisz, jak 
do obcej , ja  się będę zachowy 
wać jak obca i zrobiony sobie 
przygodę. Zawsze to jakieś uro 
żtoaicenie. Zabawisz się trosz-
kę.

Pan Henio ziewnął rozczaro
wa»v.

—̂ Można spróbować — mru 
kt&ął i pomyślał sobie w duszy.

Lepszy rydz, jak nic. Może 
się rzeczywiście trochę roze­
rwę?

Wieczorem pojechali w Ale­
je. Każde z osobna. Pani Kun­
dzia usiadła na ławce, a po 
chwili krokiem donżuana zbli 
żył się pan Henio.

, — Czy nie przeszkadzam?
Pani Kundzia, jak na samot­

ny, obcą panią przystało, po­
czątkowo nie odpowiedziała.

— Nie uważa pani, że wie­
czór jest piękny? — kontynu­
ował pan Henio.
1 — Z nieznajomymi nie roz­

mawiam.

Bestialsko zarżnał narzeczona
gdy nie zezwolono mu na małżeństwo

Do i7"Ietoiiiej córki zamoż­
nego gospodarza pod Grój­
cem, Janiny Górskiej, zalecał 
się od dłuższego czasu sąsiad 
Józef Zieliński. Rodzące dziew­
czyny byli przeciwni związ­
kowi, uważając, iż Zieliński 
pod -względem materialnym 
nie odpowiada Górskiej.

Pod wpływem rodziców 
Górska zerwała z narzeczo­
nym, staraninie go unikając w 
obawie zemsty, z którą się no­
sił i powszechnie objawiał 
udręczony młodzieniec. Dzie­
wczyna przez dłuższy czas.nie 
opuszczała domu, a kiedy zja­
wiała się we wsi, to zawsze 
w towarzystwie ojca lub krew­
nych.

Pewnego dnia Górska wraz 
ze sHrszą siostrą, udała się do 
sąsiedniej wsi. Droga prowa­
dziła przez las. Kiedy dziew­
czyny znalazły się w lesie, na­
gle zza drzewa wyskoczył u- 
kryty Zieliński i gwałtownym 
ruchem przyciągnął byj^ na­
rzeczoną do siebie. Nim ta 
zdążyła się zorientować, co 
zaszło, potężne pchnięcie noża 
powaliło-ją na ziemię. Starsza 
siostra zamarła ze strachu i 
nie śmiała przyjść z pomocą 
młodszej i uciekła w kierun­
ku -wsi.

Tymczasem rozbestwiony 
Zieliński zaczął. zadawać sze­

reg ciosów Górskiej.
Kiedy zaalarmowani miesz­

kańcy wisi mszyli do laism, na 
ścieżce znaleźli zmasakrowane 
zwłoki Górskiej. Na ciele de­
natki naliczono 17 ran, zada­
nych w głowę i tułów.

Za zdziczałym mordercą za­
rządzono pościg. Jak się póź­

niej okazało, Zieliński tuż po 
wypełnieniu swej zemsty udał 
się nad staw, pragnąc popełnić 
samobójstwo. W ostatniej
chwili myśl ta została prze­
zwyciężona i Zieliński udał się 
do ciotki, gdzie zamierzał u- 
kryć się przed policją. Drę­
czony wyrzutami sumienia

porzucił jednak kryjów k ę 1 
sam zgłosił się na posterunek  
palie ii, meldu jąc o dokonanej 
zbrodni.

Mściwy zabójca odpowia* 
dał wczoraj przed Sądem O- 
kręgowym w Warszawie, któ­
ry  zjechał na sesję wy jazdo' 
wą do Grójca*

Matrymonialne oszustwo Dwojaka
Mary  s i ę  i f w o l l  1 p o l r o / a l

Do prokuratury warszaw­
skiej zgłosiła się mieszkanka 
Wilanowa Zofia Jakubiak i 
zameldowała, że znajomy jej, 
Józef Dwojak, wyłudził 1.200 
zł. pod pozorem ożenku.

Dwojak przedstawiał się za 
wdowca, obiecywał po krót­
kiej znajomości z Jakubia- 
kówną ślub, i w tym celu na 
koszta zabrał 1200 zł. Jak się 
jednak mogła rychło przeko­
nać, Dwojak już od 25 lat jest 
żonaty z inną kobietą, a wy­
łudzone pieniądze obrócił nie 
na koszta ślubu, lecz na swoje 
potrzeby.

' Dwojaka postawiono w stan 
oskarżenia za oszustwo.

Na wczorajszej rozprawie 
w Sądzie Okręgowym Dwo­
jak nie przyznał się do winy.

— Ach, przepraszam! — zer 
wał się z ławki pan Henio. — 
Zapomniałem się przedstawić. 
Kuciopek jestem.

— Ha, na' ha! — pasknęła 
śmiechem pani Kundzia.— Ja 
ki Kuciopek? Przecież pan się 
nazywa Różycki.

Pan Henio westchnął ciężko.
— Już zepsułaś cały nastrój.
— No bo podałeś takie dziw 

ne nazwisko...
— Zawsze tak się robi. Nie 

mogę podać prawdziwego na­
zwiska przygodnej znajomej! 
Żeby mnie potem szantażowa­
ła?...

— Przepraszam cie, nie wie­
działam, już się więcej nie bę­
dę śmiać. Zaczynaj od począt­
ku.

Pan Henio, co prawda już z 
mniejszym zapałem, zaczął od 
początku. Ale po chwili wpadł 
w rolę. Przymulał sobie te pięk 
ne czasy, kiedy słynął jako zdo 
bywca serc niewieścich. Mówił 
coraz piękniej, coraz czulej i 
wreszcie, żeby mieć zupełne 
złudzenie, zamknął oczy i prze 
mocą pocałował towarzyszkę.

— Cd pan robi, co pan robi? 
— broniła się pani Kundzia, 
grając doskonale „obćą“. —i 
Niech pan przestanie! Ludzie 
zobaczą!

— A może pójdziemy na ko 
lację? — zaproponował kuszą

co pan Henio. — Do gabinetu?
Ale w tym momencie pani 

Kundzia zapomniała, że jest ab 
ca. Odezwała się w niej oszczę 
dna żona.1

—r Do gabinetu? Po co? Prze 
cięż pan ma dam.

— Jestem żonaty i nie mogę 
obcej kobiety zaprosić do do­
mu.

— Ale na kolację w gabine 
cie szkoda pieniędzy. Zaraz pę 
knie kilkanaście złotych.

Złudzenie prysło. Tak się ob­
ca kobieta nigdy nie odezwie, 
tak sie może odezwać tylko żo 
na. Pan Henio zły zerwał się z 
ławki

— Co cię to obchodzi, że pęk 
nie! Obca jesteś, więc się nie 
wtrącaj, psiakość! Przez parę 
złotych zepsułaś cały smak 
przygody, cały nastrój!... Już! 
Dosyć tej bujdy! — wracamy 
do domu!

W ponurym nastroju małżom 
kowie ruszyli w stronę przy­
stanku.

— Heniuś! — szepnęła łza­
wo pani Kundzia.—  Pocałuj 
mnie.

Ale znudzony pan Heniuś 
wzruszył ramionami.

— Co cię mam całować?! Żo 
na jesteś! Sknera i dusigrosz! 
A nie żadna obca!

Napoleon Sądeh.

Twierdził, że nigdy nie ucho­
dzi! za narzeczonego Jakubia- 
kówny, a gdy ona go za takie­
go podawała, gorąco protesto­
wał. Oskarżenie jest więc ak­
tem zemsty.

Przesłuchana w  charakterze 
świadka Jakubiakówna cofnę­
ła wszystkie swoje zeznania, 
dodając, że owe 1.200 zł. właś­
ciwie pożyczyła Dwojakowi,

który w międzyczasie pienią** 
dze zwrócił.

Na pytania prokuratora i 
Sądu Jakubiakówna zaczęła 
plątać się w swych obecnych 
zeznaniach.

Sędzia Danielęwicz uznał* 
że obecne zeznania pokrzyw­
dzonej złożone zostały pod 
wpływem Dwojaka i skazał 
go na 1 rok więzienia.

Inspektorka pracy obraziła władze
w wydanej przez siebie książce

Wczoraj w Sądzie Grodz­
kim Oddz. XIII w Warszawie 
toczyła się sprawa b. inspek­
torki pracy Haliny Krahel- 
skiej, stojącej pod zarzutem 
zniewagi władz otratz rozsie­
wania wiadomości, mogących 
wywołać niepokój publiczny.

Tłem sprawy jest wydana 
przez p. Krałielską książka 
p. t. „Polski strajk". Proku­
ratura zajęła naikfad książki a 
Sąd zatwierdził konfiskatę 
półtora rozdziału* Książka u- 
kazala się ponownie, świecąc 
białymi kartkami.

Inkryminowane autorce 
książki zarzuty dotyczą prze­
biegu strajiku, w którego opi­
sie użyte zostały zwroty, ma­

jące znieważać władze.
Na proces prokuratura wy* 

delegowała prok. Goczałkow* 
siki ego. Obronę inspektorki 
Kralielskiej wnosił adw. Ja­
rosz.

H / ł O f  O
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6.30 Pieśń majowa. 6.13 Gimnastyka. 6.50 
Muzyka (płyty). 7.00 Dziennik poranny. 7.10 
„Pa-rę informacji” . 7.15 Audycja dla pobo­
rowych. 7.35 Muzyka (płyty). 8.00 Audycje 
dla szkół. 8.10-11.30 Przerwa. 11.30 Audycja 
dla szkół. 11.57 Sygnał czasu. 12.03 Kapela 
Ludowa. 12.40 Dziennik południowy. 12.30 
„Kaczęta i gęsię ta " —  pogadanka. 13.00 
15.03 Przerwa. 15.00 Wiadomości go spoda r­
cze. 15.15 Koncert rozrywkowy (płyty). 15.55 
„Jak spędzić św ię to ?" 16.00 „Film, plasty­
ka, architektura". 16.10 Pogadanka społecz­
na. 16.15 Rozmowa z chorymi. 16.30 Piosenki 
i tańce wilńskie. 17.00 „Warszawa w cza­
sach niew oli" —  odczyt. 17.15 Koncert ka­
meralny. 17.50 „Encyklopedia mówiona". 
18.00 Pogadanka aktualna. 18.10 Poradnik 
sportowy. 18.20 Fox!roty charakterystyczne 
(płyty). 18.45 Program na Jutro. 18.50 „Poz­
najmy przepisy finansowo-rolne" —  p o ga ­
danka. 19.00 „Meluzyna" —  epizod z po ­
wieści. 19.20 Tr. fragm. meczu tenisowego 
o Puchar Davisa Polska —  Czechosłowacja. 
19.45 XI pogad. z cyklu „O  instrumentach 
ork. symfonicznej": „Trąbka, puzon i tu­
ba". 20.00 „Traviata" —  opera w 4-ch ak 
tach w wyk. solistów, chóru i orkiestry 
opery „ la  Sca la " w Mediolanie. 22.45— 23.00 
Muzyka lekka (płyty)-

W ARSZAW A II (M o k o tó w )
13.10— 1-4.30 Muzyka słow iańska (płyty). 

14.5S-14.40 Wiadomości z życia stolicy. 
14.40-15.30 Muzyka rozrywkowa (płyty). 
23.05— 24.00 Muzyka taneczna (płyty).

Marszałek armii sowieckiej* 
słynny Tuchaczewski, który, 
popadł w niełaskę Stalina i 
szefa sztabu przeniesiony zo­
stał na drugorzędne stanowi­
sko Komendanta Grupy Nad' 

wołżańskiej.

T T a r a  p a t y  p a n a  t a t ą  W alentego Gryp Ki
Nie pojechaliśmy na koronacje, pojedziemy przynajmniej na wystawę do Paryża

i .
WVOBW2 SOSlEKOCHANA 
KAZIU,ZE POSTANOWIUŚMY 
NIE JECHAĆ NA KORONACJE
   0 0  LONDYNU. JEKIBff

j NB WYSTAWĘ WPARYŹU-

UFF! TEAA2 ODETCHNE.S2CZĘ* 
•9UWIE NIE OOSTRUSN Y MIEbCB , 
NflSTBTK U! J
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S E N S A C Y J N A  P O W I E Ś Ć  S Z P I E G O W S K A
Auto, w którym Anna Morette, Anastazja Gawriłowna 

i James przybyli do Leningradu, zatrzymało się na opustosza** 
łej ulicy w pobliżu Newy. Anastazja Gawriłowna oświadczy* 
ła, że obecnie należy opuścić auto i udać się pieszo na Ka* 
mienną, do zakonspirowanego lokalu „Trustu". Przybywszy 
na Kamienną, zatrzymali się przed pięknym czteropiętrowym 
domem. Tu mieścił się lokal „Trustu". James wspinając się 
po szerokich marmurowych schodach, zapytał Anastazję Gaw* 
riłównę, czy czuję się bezpiecznie w tym lokalu.

219.
„ f l o d z i e ^ * *  A n a s t a z j i  

G a u / r i ł  o
James pomyślał w tej chwili, że znajduje się 

W tym kraju, w którym za jego głowę wyznaczono 
wielką nagrodę, w którym setki agentów deptało mu 
po piętach, w którym jego nazwisko było dobrze 
znane.

— Czujemy się tutaj tak bezpiecznie, źe podczas 
obrad nie wpada nam nawet na myśl, aby postawić 
straż przed domem — odparła Anastazja Gawriłowna.

W  dużej sali świetlicy znajdowało się obecnie tyl* 
ko pięć osób. Byli to przewódcy leningradzkiej se* 
kej i „Trustu", którzy czekali na przybycie „angiel* 
skich przyjaciół".-

Anastazja Gawriłowna przedstawiła im przybyć 
łych. Przy tym opowiedziała o działalności Jamesa 
i Anny Morette w Moskwie.

-— Gdyby naszym angielskim przyjaciołom uda* 
ło się wówczas wysadzić w powietrze Operę mo* 
dkrewską, to dzieje świata wyglądałyby teraz zup ej 
nie inaczej... — dodała z uśmiechem Anastazja Gaw* 
nłówna. ^

— Jiaife w y się. tutaj swobodnej czujecie! — J a ­
mesr nie mógł opanować swego zachwytu r dał mu 
głośny wyraz. — Przez chwilę zdawało mi się, że 
przebywam w Rosji jako gość rządu sowieckiego, 
cha, cna, cha...

Wszyscy poszli jego śladean i rozevśmieli się. Ale 
zaraz spoważnieli i rozpoczęła się długa rzeczowa roz* 
mowa. Przewódcy leningradzkiej sekcji „Trustu" 
dożyli długie i wyczerpujące sprawozdanie z dotych*

czasowej działalności w swoim terenie i o przygoto* 
waniach, jakie poczynili do „przejęcia władzy".

-y A  teraz opowiedźcie nam coś ciekawego 
zwrócił się do Jamesa niejaki Bobriezczew, (tak go 
przedstawiła Annie Morette i Jamesowi Anastazja 
Gawriłowna).

Co ciekawego możemy wam opowiedzieć?
w  O, bardzo dużo ciekawego... Już kilka razy 

zwracaliśmy się do rządu angielskiego z prośbą, aby 
pomógł nam w naszej działalności, ale dotychczas 
otrzymywaliśmy tylko obietnice. Widocznie na 
Downing Street zapomniano o nas...

— Nie, nie zapomniano tam o was, a tylko nie 
miano zaufania do tych ludzi, którzy zapewniali, że 
dokonają przewrotu i pozbawią bolszewików wła* 
dzy.... Zawsze bowiem okazywało się, że ich przy* 
rzeczeńia były tylko wielkim bluffem.... Teraz, jak 
zdołałem już stwierdzić, sytuacja przedstawia się zu* 
pełnie inaczej.... Otrzymacie pieniądze.... Za kilka 
dni wyślę do Londynu odpowiedni raport i już w naj* 
bliższym czasie otrzymacie znaczniejszą sumę pie* 
niędzy....

— Jakie plany o przyszłości Rosji snują na Dow* 
niug Street? — zapvtal zaciekawiony Bobriszczew.

— O, istnieją tam rozmaite plany... — oświadczył 
James. — Niektórzy są zdanna, że należy stworzyć 
wielką Rosję sprzed wojny, inni znów twierdzą, 
że... Co to za hałas? — zapytał magle James.

Również i Anna Morette obejrzała się, chcąc 
stwierdzić, skąd pochodzi ten hałas.

— W przyległym pokoju reperuje się wentyla­
tory — odparł Bobriszczew. — Nie zapominajcie 
o tym, że bardzo często zbiera się tu mnóstwo łu­
dzą i wentylatory stale są w j*uchu. A więc jakie 
jeszcze plany snują na Downing Street?

James zrozumiał nagle, że nie powinien wszystkie* 
go opowiadać. Na Downing Street postąpi się tak, 
jak będzie w danej chwili najwygodniej. Jeśli się 
będzie opłacało, to stworzy się wielką Rosję, jeśli zaś 
nie, to olbrzymie obszary zostaną podzielone. Na 
Downing Street nie ma bowiem nic pewnego, wszy* 
stko zależy od okoliczności....

— —   w i mmmmmmmmmmmmmrną
Wentylatory przestały huczeć.... Anastazja 

riłowna przeprosiła na chwilę zebranych i weszła do 
przyległego pokoju, zamykając za sobą drzwi.

— Czy płyty są już gotowe? — zapytała ledw© 
dosłyszalnym szeptem.

— Tak... Tylko co chwila rwie mi się taśm* 
i dlatego rozlega się taki hałas...

— Musicie dbać o to, aby taśma nie przerywam  
się! — surowo rozkazała. — Każde słowo musi być 
dokładnie podchwycone, a najważniejsze jest to» 
ibyście tak nie hałasowali, najdrobniejsza ni& 
>strożncść, popełniona przez nas, może nam przy- 

nieść niepowetowane straty...
Anastazja Gawriłowna wróciła do dużej sali. 

Rozmowa toczyła sie w dalszym ciągu. Anna Mo* 
rette i James opowiadali o swoich wrażeniach z ostat* 
niej podróży z Japonii do Francji, i wspomnieli 
również o wypadku z trzema Rosjaninami. Wszy* 
scy obecni serdecznie się roześmiali, gdy usłyszeli tę 
komiczną historię.

W  Leningradzie Anna Morette i James spędzili 
pięć dni. Ciągle znajdowali się w towarzystwie Ana* 
stazji Gawrilowny, a ponieważ byli u charaktery^  
wani na staruszków, przedstawiała ich znajomym ja' 
ko „rodziców", którzy przybyli do niej w goście.

Oboje scali również w mieszkaniu Anastazji Gaw* 
nłowny. Oddała do ich dyspozycji jeden pokój 
i agenci angielscy czuli się tutaj tak bezpiecznie jak 
w Londynie.

Pewnego dnia Anna Morette pozostawszy w mie* 
szkaniu tylko z Jamesem, rzekła żartem:

— Czy wiesz, mam wrażenie, że ci wszyscy lii* 
dzie, którzy nas otaczają, którzy zwierzają się nam zt 
swej podziemnej pracy, są prawdziwymi bolsze* 
wikami...

— Cha, cha, cha... — roześmiał się James. — Z 
tego wynika, że i generał Kutiepow jest bolszewi­
kiem żc Wnangiel i Deniki.n byli też bolszewika­
mi. To wcale dobry dowcip.

— Wszyscy ci Indzie, czują się tutaj tak pewni©, 
jak u siebie w mieszkaniu — dziwiła się Anna Mo* 
rette. — Swobodnie i bez żadnej obawy spaceruje 
po ulicach, a przy tym nie są wcale krępowani W 
ruchach... Czy pamiętasz wczorajszą scenę? Ana­
stazja Gawriłowna zatrzymała auto, w którym je  ̂
chali dwaj wyżsi oficerowie, czerwonej armii, jej 
znajomi, i poprosiła ich aby odwieźli nas „dwoję 
staruszków” na Urowicką? Cha, cha, cha... agend 
„Intelligence Servioe" w aucie czerwonych ofice­

rów!...
— „Trust” jesit rzeczywiście doskonale zorganięo 

wany! Jestem przekonany, że ludziom tym uda oi< 
dokonać przerWrotu. u  ^

James i Anna Morette rozebrali się. Było juz 
około północy. Nagle zaoukahó dó drzwi.

— Kto tam? — zapytał James.
— Ja... Anastazja Gawriłowna... Otwórzcie!.-
James otworzył drzwi. Do pokoju wbiegła śmier*

teinie blada Anastazja Gawriłowna. Jej twarz zdra* 
dzała wielki niepokój. Dalszy ciąg jutro.

Ś W I Ę T Y  S O K Ó Ł
— Co mam dać jako fant ? — 

zapytała Klara. — Mój pier­
ścień?

Nagle słowa zamarły jej na 
wargach. Stary pierścień z e- 
gipską kameą znikł z jej pal­
ca. Pnzesomlkała więc swoją to­
rebkę i dała jako fani luster­
ka.

— A teraz mam wykuspić 
swój fant? Dobrze, opowiem 
wam coś — oświadczyła^ gdy 
przyszła na ąią kolej. — Opo­
wiem wam dzieje mego pier­
ścienia. Większość z was go 
zna. Jest to pierścień z kameą, 
która przedstawia egipskiego 
świętego sokola.

— Pozwól mi go obejrzeć — 
rzekła jej przyjaciółka Janka

— Och ta kobieca ciekawość 
— westchnęła Klara. — Czy 
go nie oglądasz codziennie, czy 
tysiąc razy go już nie podzi­
wiałaś? Teraz opanuj swoją 
ciekawość Janko. Pokażę pier 
ścień dopiero wówczas, gdy 
skończę opowieść. Wówczas 
będziecie na niego spoglądali 
innymi oczyma...

— A więc opowiadaj! — 
wtrącił Jerzy.

— Czy mam opowiedzieć?— 
zawahała się nagle Klara i rzu 
ciła okiem na zebranych.

Było to dość luźnie dobrane 
towarzystwo. Klara była bar­
dzo gościnna i każdy mógł 
przyprowadzić do niej swych 
przyjaciół. Dzisiaj wszyscy 
skorzystali z tego zwyczaju, 
ponieważ było bardzo dużo 
nieznajomych. Wszyscy prosi­

li ją, aby opowiedziała dzieje 
swego piefścienia. Klara w koń 
cu zadośćuczyniła temu życzę 
niu i zaczęła opowiadać:

— A więc pierścień ten nie 
jest zwykłym pierścieniem, al 
bowiem przynosi nieszczęście..

— Coś strasznego! — Oczy 
Janki szeroko się rozwarły z

rzerażenia.
— Ściąga on nieszczęście na 

głowę jego posiadacza i z te­
go względu nikomu go nie po­
daruję. 4

— Jakiego rodzaju nieszczę­
ścia sprowadza? — zapytał 
doktór Sredrzyński, który lu­
bił wszystko dokładnie wie­
dzieć. — Czy nagłą śmierć?

Obecnych przeszedł dreszcz 
grozy. W pokoju zaległa głu­
cha cisza.

— Z tego właśnie względu 
pierścień zmienił już bardzo 
wielu właścicieli. Postaram się 
odtworzyć wam jego drogę.

Klara zastanawiała się przez 
chwilę, a spojrzenia obecnych 
zawisły z napięciem na jej 
wargach . — Janko, czy przy 
pomi nasz sobie tego młodego 
sympatycznego lotnika, które- 
go poznałyśmy przed dwoma 
^aty podczas wycieczki mors­
kiej? — przerwała nagle mil­
czenie Klara.
— Poczekaj chwilę! Na razie 

nie przypominam go sobie. Czy 
słyszałaś coś o nim? -— zapy­
tała Janka.

— Czy słyszałam? Właści­
wie nic. Ale pewnego dnia o­

trzymałam list od jego ojca. 
Do listu był dołączony ten wła 
śnie pierścień. Ojciec tego lot­
nika prosił mnie, abym przyję 
ła pierścień, ponieważ taka by 
ła wola jego syna, który uległ 
nieszczęśliwemu wypadkowi. 
Biedak! Stracił życie podczas 
przelotu nad oceanem... Miły 
ten chłopak myślał o mnie 
tylko dlatego, że kiedyś podzi­
wiałam jego pierścień. Jest to 
wzruszające! Nieprawdaż? Od 
jego ojca dowiedziałam się w 
jaki zadzl ljący sposób pier 
ścień dostał się w posiadanie 
lotnika. Podczas jego pobytu 
w Algerze doszło między nim 
a pewnym oficerem Legii Cu­
dzoziemskiej do ostrej wymia­
ny zdań. Zdawało się, że poje­
dynek będzie nieunikniony, 
ponieważ oficer bvł nieprzeje 
dnany. Nagle jego nastrój cał­
kowicie się zmienił. Objął swe 
go przeciwnika, pocałował go 
w oba policzki, . i podarował 
mu ten pierścień...

Los pierścienia zaczął mnie 
interesować. W końcu znala­
złam jego dzieje w opisie pew 
nego słynnego zbioru klejno­
tów. Od wielu stuleci sprowa­
dza on nieszczęście na jego po 
siadaczy. Również i Napoleon 
grał przy tym pewną rolę. Pod 
czas' gdy jeszcze nie marzył o 
buławie marszałkowskiej i 
walczył za swą ojczyznę, pew­
na piękna kobieta, u której 
przenocował, podarowała mu 
oza miłością i ten pierścień. 
Wówczas los uśmiechał się je>sz 

cze do Napoleona i zgubił po­
darunek przynoszący nieszczę 
śeie. Jeden z jego grenadierów 
znalazł go. Na jego palcach po 
łyski wał on w wielu bitwach, 
aż do śmioBoi, Ic4a*» nastąpiła

\\

podczas zamachu na Malcie w 
roku 1789...

Następnie ginie ślad po tym 
pierścieniu i dopiero wyłania 
się w nowszych czasach. Pe­
wien znany zbieracz klejno­
tów nabył go w Kairze. Po ro­
ku zginął podczas rozbicia siat 
ku. Żbiory zostałv sprzedane, 
a pierścień odziedziczył po 
nim jego siostrzeniec, który 
wskutek jakiejś ciemnej spra­
wy musiał uciekać z kraju i 
zaciągnąć się do Legii Cudzo­
ziemskiej. Nie wiem, czy on 
zginął, czy też uniknął niesz­
częścia przez podarowanie pie 
rścienia lotnikowi. Ale już 
dość tej opowieści, proszę mi 
wydać fant... zdaje mi się bo­
wiem, że zepsułam nastrój mo 
ich miłych gości... Cobyście 
państwo powiedzieli teraz na 
dobre wino, albo likier? Roz­
każę podać to w żółtym salo­
nie.

Goście grupami przeszli do 
żółtego salonu.

— Pokaż mi teraz pierścień 
— rzekła Janka do przyjaciół­
ki.

— Za chwilę — oświadczyła 
Klara.

Skierowała się do przyległe­
go pokojit, gdzie przed tym 
siedziała i po chwili wróciła z 
pierścieniem.

— Oto i on... — rzekła.
Janka uważnie mu się przy-

blądała. Święty sokół nie był 
wyryty na powierzchni, a do- 

iero w głębszej warstwie ony 
su.
— Czy nie obawiasz się Kia 

ro, że ten pierścień i na ciebie 
ściągnie nieszczęście, że niesz­
częście rzuci się na ciebie jak 
sokół? — zapytał Jerzy,

— Nie — odparła Klara.
Prawdę mówiąc, może bym się 
obawiała, gdyby ta cała opo' 
wieść nie była zmyślona.

— A więc w tym, co opowie 
działaś, nie było słowa praw-
dy?

— Skądże znowu! W y m y śli  
łam ją podczas opowiadanie* 
Uczyniłam zaś to z tak tyczu* 
względów. Pierścień ten posia­
da bardzo wielką wartość, i 
ktoś mi go ściągnął... być mor 
że tylko przez pomyłkę. AJ© <r
►owieść ta zrobiła swoje i ten* 
;to go zabrał, podrzucił go $ 

powrotem, obawiając się. ź® 
ściągnie na siebie nieszczęście*

rks

Rolf NELSON
w transie jasnowidzenia

w idzi tw oh 
PRZYSZŁOŚĆ

da Ci znamienne rady iak unik
nąć trosk, niepowodzeń i osiąg­

nąć szczęście  ̂ f 
Rolf Nelson przyjmnje o siebi* 

w gabinecie od 2 do 7 wiecz. 
WARSZAWA 

PIUSA XI 37 m. 8,
teL 83514 

porady i seanse osobiste zamiast 
10 zł. TYLKO 5 ZŁ. DLA NA­
SZYCH CZYTELNIKÓW, porada 
listowa zamiast 8 TYLKO 3 *1

CZYTAJCIE

j[ |[  MIRT
Cena 20 grosz#
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Kalendarz dnia
PIĄTEK

Bonifacego m., Ju 
atynj. 

Słowiański: Dobie*
sława.

Słońca wsch. 3.43, 
zach. 19.32. 

Księżyca wschód 
7.21, zach. 23.27.

HISTORIA PODAJE:
1792 Zawiązanie Konfederacji Tar* 

gowickiej.
1831 Klęska Kołyski pod Daszo- 

wem.
1930 Zmarł pisarz Władysław Or­

kan.
KONFEDERACJA W TARGOWICY 

Jest to fakt jeden z najsmutniej- 
historii Polski. W Tareowi- 

wstał związek zw. 
argowicką**, ażeby

Bez pleców n i ^  można ż y ć
ani zarobii na kawałek Chleba

szych w
cy na Ukrainie po 
„Konfederacją Ta

nie zawezwano wojska rosyjskie. 
Słowo Targowica stało się odtąd 
synonimem najpodlejszej zdraay 
przeciw Ojczyźnie.

PRZYSŁOWIA: 
„Pankracy, Serwacy, Bonifacy, 
Źli na ogrody chłopacy**.

KTO NIE WIE, ŹE: 
Księstwo konstyt Monaco położo­

ne jest na obszarze 1 i pół km. kw. 
i liczy tylko 23 tysiące mieszkań­
ców.

HUMOR SZKOCKI:
Jack leży na łożu śmierci. Jego 

żona siedzi przy nim. Na stoliku

Podwói&a 'dzielnicowych 
biur Funduszu Pipaicy od kil­
ku rui tygodni mpefniają się 
każdego wczesnego ranłka tłu­
mami bezrdbołinych, wyczeku­
jących. swej kolejiki na otrzy­
macie (pracy przy trobotach pu 
blicznych i każdego wieczora 
po skończonym urzędowaniu* 
opróżniają się, uauiiwiaijąc ze 
swego wnętrza albo tych szczę 
śliwych, któirzy już jutro mo­
gą starać do pracy, ailbo tych 
nieszczęśliwych, którzy przyj­
dą tu jeszcze jutro, pojutrze, 
za tydzień, kto wie czy nawet 
nie za dwa miesiące.

Cały tiraim żądnych pracy i 
zarobku ludzi rozbija się na 
drobne grupki, biada na cięż­
kie życie, nasłuchuje pilnie ka 
żdego głosu dolatującego z biu 
ra i jak w totalizatorze gTa na 
własne życie uzależnione od u- 
zyskaniai pracy.

Są jedr iłk na tym podwórzu 
ludzie, którzy interesują na®

nocnym tli się skromna świeczka. I y  t©j chwili najbardziej. Chr>- 
Wreszc żona musi się oddalić na I dzą sami, nie łączą się do żad-
chwilę do kuchni.

— Wrócę za chwilę - -  nspokaja
męża. — Gdybyś jednak miał um-

nych girup, czasem tylko za - 
®| mienią z kimś słowo i oparci o

rzec
zgasu

*• V II  j  J wllliUa Iil la l  U111" I j  '  ̂ , m
przez tę chwilę, nie zapomnij! mury podwórka trwają w nie- 

ic świeczki. mym milczeniu.

Czego chcą? Po co tu przy sz 
li? I dlaczego tak beznadziej­
nie spoglądają w życie?

Zadajemy im te pytania bez 
pośrednio, uzyskując odpo­
wiedzi zarówno tragiczne jak 
i przerażające.

— Ja jiuż nie wiem, gdzie 
mann chodzić —̂ mówi nam je­
den z nich — to przyszedłem 
na podwórko Funduszu Pra­
cy, choć wiem, że i tutaj nic 
nie dostanę. Chyba, że, bo ja  
wiem, może się stanie jakiś 
cud...

Po co tu cudł
— Jakże? — pytamy — prze 

edeż tu nie trzeba cudów! 
Wszyscy czekają na pracę z 
nadzieją, że ją  otrzymają, a  
pan aż tak tragicznie myśli?

— Talk, bo ja  tuta j jestem 
zupełnie obcy. Pracowałem  
przedtem na Górnym Śląsku, 
lako pracownik umysłowy. 

Tam mnie zredukowali, ale je­
szcze jakoś żyłem* Nie chcia­
łem przejść na bezrobocie, 
więc ro-bilem co mi się tyliko 
nadarzyło^ Wieczorami w skle 
pach prowadziłem książki, pi­

sywałem ludziom podania, listy 
załatwiałem im różne sprawy 
w urzędach. Ale zażądano ode 
mnie na to paiteutu. Oświad­
czono mii, że sikoro odważę się 
w -dalszym ciągu pisać kounuś 
podania, bez posiadania spe­
cjalnego zezwolenia, tk> będę 
pociągnięty do odpowiedzial­
ności. Nic mi więc nie -pozo­
stało innego jak wyjechać za 
poszukiwaniem pracy. Doje­
chałem w ten sposób do Wasr-

wszyscy ci, co tutaj stoją pod 
ścianami, nie posiadam ple­
ców, proszę pana. A kto nie ma 
pleców, ten nie może żyć! Ten 
nie może zarobić na kawałek 
chleba.

— I cóż pan zamierza czy­
nić dalej?

— Nie mogąc znaleźć odpo­
wiedniej pracy z moimi kwali­
fikacjami postanowiłem starać 
się o pracę fizyczną. Po prostu 
w charakterze robotnika. Ale

stzawy. Ale tu przez trzy mie-1 i tu natrafiłem na same tylko 
:h od ziłem (przeszkody. W pierwszym rzęsiące nadaremnie c. 

po biurach, urzędach i instytu 
cjach prosząc o pracę,

Wszędzie kazano przybyć 
za dwa-trzy tygodnie, a po 
dwóch-trzech tygodniach odpo 
wiadali, że niestety na razie 
jeszcze nic. W tym samym cza 
sie killku z moich znajomych, 
z niższymi od moich kwalifi­
kacjami:, dostało poważne po­
sady z dobrym uposażeniami, 
choć większość z nich mogła­
by w ogóle nie korzystać bo 
mają dobrze sytuowanych ro­
dziców.

— No, a dlaczego pan? — 
pytamy.

— Dlaczego? Bo ja, jak i

Katastrof; „Hintlenburgu” przepowiedział
s l i f n n g  B S u r ^ ą g n

Straszliwa katastrofa ste- 
tow ca niemieckiego „Himden-
burg“,̂  która olbrzymią cyfrą 
ofiar śmiertelnych wstrząsnę­
ła całym światem, nie dla 
wszystkich, jak 6ię obecnie 
okazuje, była zjawiskiem rów 
nie dziwnym i nie wszystkich 
zaskoczyła.

Jest na świecie jeden czło­
wiek, który wiedział o niej 
jeszcze na pięć miesięcy przed 
je j wydarzeniem i przepowie­
dział ią. Człowiekiem tym 
jest słynny jasnowidz-mag, 
Murzyn L ołia.

Mamy właśnie przed sobą I 
i numer popularnego tygodni-l

ka „Życie Kobiece , w którym ce“, potraktowana została, jak działalność... trzęsienia zie- 
na 8-ej i 9-ej stronie z dnia 3, wszystkie przepowiednie, z du
stycznia 1937 roku znajduje­
my wielki artykuł p. t. „Co 
czeka świat w roku 1937.»“ 
Artykuł ten jest zbiorem wy­
wiadów przeprowadzonych z 
najsłynniejszymi jasnowidza­
mi świata, a między innymi 
ze słynnym Murzynem Lodią. 
W artykule tym m. in. czyta­
my:

„W Niemczech... straszna 
katastrcia zeppelina*4.

Przepowiednia ta opubliko­
wana w Polsce przez jedno 
tylko czasopismo, mianowicie 
przez tygodnik „Życie Kobie-

/Va małej wolrantfzfe...

p, 9*  O  l  O  p
cwsfti skutki zazdrości

lal. Poleciałem mięć do kuchm(A. E.). — Cóż się dzieje rv 
pańskim mieszkaniu, że moda 
kapie na głowy sąsiadom z 
pierwszego piętra?

— Proszę pana sędziego, to 
było tak:

Walę ja późnem wieczór 
kiem do domu. Wchodzę poci- 
chutku, żeby żonki nie obu­
dzić, i nagle, panie sędzio, co 
widzę?

— Skądże mam wiedzieć co 
pan widział?

— A widzę dwóch obcych 
frajerów. Przez kołnierzyków 
są i przez krawatów i czują 
się, jak na własnych śmieciach 
1 obaj moje żonkę obejmują.

Kombinuję sobie: skąd o tej 
porze obce ludzie w mojem do­
mu? Nadbudówkę mam w nie 
porządku, czy jak? Poleciałem 
do kuchni, wetkłem głowę pod 
kran i trzymałem tak dobre pa 
rę pięć minut.

Wracam potem do pokoju, i 
widzę, że to nie dwóch fraje­
rów, tylko jeden. Ale w dal- 
gzem ciągu moje ślubne mał­
żonkę obejmuje. Jadziuniu 
moja — myślę sobie — tegom 
się od ciebie doczekał, że cię 
łada lachmyta będzie ściska­
ła?. Aż m ie łeb ze żalu ipzbo-

i znowu go wetkłem pod kran.
Po jakiemś czasie apiać ma 

lę do pokoju i co widzę, panie 
sędzio?

— A skąd ja mogę wiedzieć?
— Widzę, że ten jegomość, 

któren moje żonkę obejmuje, 
to nie żadna lachmyta, tylko 
ja sam! I że patrzę na swoje 
własne gębusię, do lustra! Roz 
weseliłem się od razu i hajda 
spać.

Ale że kranu w kuchni nie 
zamkiem, a zlew był zatkany, 
więc nie dziwota, że woda ca­
łe podłogie zalała i naszym są­
siadom, co pod nami mięszka 
ją, na łepetyny kap, kap♦

Faktycznie, że przyjemność 
to nie jest; ale przecie nic im 
się nie stało, bo nie są z cukru. 
Znakiem tego czy warto było 
o ździebko wody taki gwałt 
podnosić? 1 niewinnego czło­
wieka za odpowieodzialność 
ciągnąć? Bo przecie nie ja je­
stem winien, tylko Józio Gnat, 
ponieważ że mie tego wieczora 
na ochlaj zaprosił.

Sąd skazał oskarżonego W a 
mrzonka na 5 złotych grzym-
m

żyta niedowierzaniem i teraz 
'opiero okazała całą swoją! 
rzerażającą rzeczywistość.1 
ostała tragicznie spełniona.
Przy tej okazji ciekawy bę­

dzie cały opis wizyty u Loclii 
jego przepowiednie, które 

dosłownie przedrukowujemy 
numeru 1 „Życia Kobiece­

go44:
Dla kontrastu udałam się 

tym razem do mężczyzny, Mu 
rzyna Lodia, który przepowie 
dział śmierć Jerzego V, królr. 
angielskiego,  ̂ rozruchy we 
Francji i wojnę w Hiszpanii.

„Wyobrażałam sobie, że uj­
rzę czarnego maga, obwieszo­
nego kosztownościami i ubra­
nego w jedwabne szaty. Tym­
czasem miał tylko jeden ma­
giczny klejnot, w rodzaju ta­
lizmanu, który służył mu do 
wprowadzania się w trans.

„Przepowiednie Murzyna, 
wpatrzonego w błyszczący 
przedmiot, brzmiały następu­
jąco:

„Finansowa sytuacja Fran­
cji polepszy się i skończy się 
w niej okres niepewności.

„Zaprowadzenie wielkiej li­
nii lotniczej Nowy-Jork — 
Paryż napotka na ogromne

Tak nakreślił przyszłość 
świata Murzyn Lodia. W iele. 
z jego przepowiedni, a w tym? ny miał dowód swojego bezro-

ćłzie oświadczono mi, że mu­
szę mieć kartę bezrobocia. Że 
by się jednak o taką kartę wy­
starać musiałbym być przvr»aj 
mniej trzy miesiące zameldo­
wany w Warszawie. A ja mie­
szkam kątem u znajomych, co 
parę dni u kogo innego i nikt 
przecież nie zechce mnie za­
meldować.

— Gdyby mnie tak za ja­
kieś wykroczenie aresztowała 
policja — dodaj© nasz rozmów 
ca z tragicznym uśmiechem — 
to pan redaktor w swojej ga­
zecie napisałby o mn e: „Za­
trzymamy został nigdzie nie 
meldowany Stanisław R.“ A rao 
ja rodzina, której nie chcę 
prtecież martwić swoją nędzą 
uznałaby mnie przynajmniej 
za opryszka...

Ludzie nie łączący się do 
girup przeżywają mniej więcej 
podobne co  pana Stanisława 
R. tragedie* Jest ich tu dzie­
siątki. Przychodzą bez żadnej 
nadziei i w istocie wątpliwe 
się wydaje czy kiedykolwiek 
znajdą jaką pracę.

Ustawa każe, żeby bezrobot

zeppelinie, bonia, a inna ustawa nie po­
zwala takich dowodów wyda­
wać.

ryz
idntrudności.
„W Niemczech powtórzą się 

ataki na zawładnięcie Wolnym 
Miastem Gdańskiem „Strasz 
liwa katastrofa zeppelina.. 
Znany ambasador popadnie w 
niełaskę... Narodowa żałoba...

” ............... wielkie reformy...
życzliwość dla lu- 

ielika Brytania uzgodni 
polityczne

i szczego 
du... Wi
swe , . ■  . ..
Francją... Ożywienie działal­
ności Ligi Narodów...

„W Belgii zakiełkuje w u- 
myslach młodych myśl o wiel­
kiej rewolcie... Dużo trudno­
ści i przeszkód... Aresztowa­
nie wpływowych osobistości...

„We Włoszech cały naród 
zostanie dotknięty żałobą na­
rodową... Faszyzm nadal bę­
dzie triumfował i stanie się 
nie ideą, a religją... Haile Se- 
1 a ssie pogodzi się z rządem 
włoskim, powróci do Abisynii.
Wulkany; wykażą wzmożona zobaczenia.

CZYTELNIK A. C.
Żona będzie niebawem zdrowa. 

Licytacja nie dojdzie do skutku i 
będzie mógł Pan ratami spłacić swój 
dług. Każdy Czytelnik, który nade- 
śle dwa kupony, imię, nazwisko i 
dokładny adres oraz pseudonim, 
pod którym chce otrzymać odpo­
wiedź na łamach pisma, ma prawo 
do otrzymania bezpłatnej porady.

P. J. P. ZE LWOWA.
Ze względu na wagę i charakter 

poruszanych w liście spraw, proszę 
uprzejmie o nadesłanie próbki pis­
ma Pani i zainteresowanych osób 
t. j. szwagra i narzeczonego córki 
oraz proszę o podanie swego adre­
su.

S. C. W. 4.
Jeszcze pełne dwa lata trwać bę­

dzie Pański niedostatek i brak pra­
cy. Musi Pan zebrać w sobie tyle 
energii i mocy, aby' ten zły okres 
przetrzymać, gdyż po nim nastąpi 
okres pomyślności. ^Otrzyma Pan 
dobrze płatną posadę i zamieszka na 
stałe w Łodzi.

JOT ER.
Pojadę otrzyma Pan, ale nie tę, 

o którą się Pan stara. Jednakże nie 
tak szybko. Nie wolno poddawać się 
rozpaczy, gdyż to do niczego nie 
doprowadzi, a osłabi Panu odpor 
ność życiową, która Panu w tych 
ciężkich chwilach jest bardzo po­
trzebna. Chętnie bym widział Pana 
u siebie, wydaje mi się, że mógłbym 
mu wiele pomóc i wskazać właściwe 
kierunki postępowania. A więc do

GDYNIA.
Pracy stałej obecnie nie znajdzie 

Pani niestety, ale dorywcze zajęcie 
znajdzie Pan niebawem. Powinna 
Pani wystrzegać się przyjaciółki 
brunetki, która dla Pani jest bardzo 
nieżyczliwa. Do loterii nie ma Pani 
specjalnego szczęścia i większa wy­
grana nie będzie Pani udziałem. Za 
trzy lata otrzyma Pani spadek kil­
ka tysięcy złotych po dalekim krew­
nym, zamieszkałym na wsi.

J. M. 37.
Sprawa Pani jest niezwykle deli­

katna i osobista, abym mógł dać Pa- 
ni wyczerpującą i dokładną radę mu 
szę znać więcej okoliczności. Wo­
bec tego proszę uprzejmie, aby Pa­
ni pofatygowała się do mnie osobi­
ście.

TERESA L.
Szczerze zainteresowałem się Pa­

ni sprawami. Rozmowa w cztery 
oczy ze mną przyniesie Pani nie­
wątpliwie wiele pomocy. Sądzę, żę 
uda mi się przy osobistym kontak­
cie odpowiedzieć Pani na wszystkie 
pytania. Przyjmuję od 3 do 7 pp. 
Adres mój: Warszawa, ul. Piusa XI 
37 m. 8.

KUPON
bezpłatnel porady 

żyłowe | 
ROLFA NELSONA
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Ziemianin uprowadził warszawiankę
Obecnie policja poszukuje zaginionej... pary!

Obywatel ziemski, właści­
ciel majątku Wielka Lipa w 
powiecie nieświeskim Konstan 
ty Chwir bawi! kiedyś w W ar­
szawie gdzie poznał młodą i 
ładną pannę Eugenię Płosko. 
Upodobał w niej sobie i posta­
nowił zdobyć. Jak to tam się 
odbyło i co między nimi było 
niewiadomo, dość, że panna 
znikła z domu rodzicielskiego.

Rodzice pospieszyli do po­
licji, meldując o jej uprowa­
dzeniu przez ziemianina kre­
sowego. Jednocześnie matka 
ustaliwszy adres gorącego kre 
sowiaka pojechała do Wiel­
kich Lip i córkę znalazła. Za­
brała ją i przywiozła do do­
mu*

Ziemianin nie zrezygnował 
jednak z posiadania tak pięk­
nej dlań dziewczyny. Przyje­
chał znowu do Warszawy. Po­
rozumiał się z panną i upro­
wadził ją po raz wtóry, nie 
bez zgody zapewne samej pan 
ny skoro wręczył jej legity­
mację uczniowską na imię 
Olgi Mikulskiej.

Matka znowu udała się do

policji, która wysiała telefo- 
nogram do powiatu nieświe- 
skiego. Stamtąd nadeszła jed­
nak odpowiedź, że Konstanty

Chwir nie wrócił z Warszawy 
do swego majątku. Nie ma 
tam również i panny Eugenii 
wyjechali gdzieś oboje w takie

okolice, gdzieby ich nikt nie 
znalazł.

Wszczęto poszukiwania zbie 
giej pary.

Uroczystości koronacyjne
Początek na str. i-ej.

Następnie, skłoniwszy się przed 
królem, .klęka na stopniach i mówi: 
,Ja, Henryk, książę Gloucester, staję 
się całym jestestwem ziemskim od­
danym ci lennikiem i okazywać ci 
będę wierność i szczerość na śmierć 
i życie, wbrew twoim wrogom. Tak 
mi dopomóż Bóg“.

Powstając ze stopni książę Hen­
ryk przybliża się do króla, całuje go 
w lewy policzek i dotknąwszy koro 
ny, cola się, schodząc ze stopni bez 
zmiany pozycji, twarzą zwrócony w 
dalszym ciągu do króla.

Zszedłszy, skłania ponownie głowę 
przed królem i zwracając się do swe 
go pazia bierze z rąk jego koronę, 
nasadza ją na głowę i odchodzi.

W ślad za nim postępują wszyscy 
pozostali przedstawiciele rodów, 
składając królowi hołd w podobny 
sposób. Król przyjmuje hołd ten, 
siedząc wyprostowany na tronie, ma 
jąc iskrzącą się brylantami koronę 
na skroniach i trzymając w lewej 
ręce berło z krzyżem, a w prawej

l o s  00 LANGERA P.RIYK1E5Ć C> 1 0 0 0 0 0 0
Warszawa: Marszałkowska 121, Tar gowa 46,

i średnicowy.
Wolska 13, Dworzec GŁ

berło z gołębicą.
Gdy hołd się skończył, uderzają 

w bębny, odzywają się fanfary, a 
wszyscy obecni wołają:

„Bóg niechaj ma króla Jerzego w 
swej opiece, niechaj dłngo żyje i 
długo nam panuje, król Jerzy“,

Na tym kończy się właściwa koro 
nacja króla. Król pozostaje na tro­
nie a arcybiskup przystępuje do ak­
tu koronacji królowej. Akt ten jest 
daleko krótszy.

Koronacja królowej odbywa się 
cały czas przed ołtarzem. Nad królo 
wą trzymany jest zloty baldachim, 
który podpierają cztery panie, 

rzedstawicielki największych ro­
dów angielskich.

Arcybiskup doręcza królowej jej 
insygnia i błogosławiąc ją, kładzie 
je j na skronie koronę. Królowa 

.^wczas w procesji idzie przed oł­
tarz, ku wzniesieniu, gdzie ustawio­
ny jest dla niej drugi tron.

Przechodząc przed tronem kró­
lewskim, królowa Elżbieta przyklę­
ka, składając ze swej strony hołd 
królowi. Potem następują końcowe 
modły.

Król i królowa powracają do oł­
tarza i zajmując miejsca na klęczni- 
kach, pogrążają się w cichej modli- 
twie.

Przy pieniach chóru i intonacji or 
ganów „Te Deum laudamus“, orszak

króla i królowej kieruje się w kie­
runku ołtarza, a stamtąd przechodzi 
do kaplicy króla Henryka, gdzie 
króla zdejmują szaty koronacyjne i 
przy odziewa ją go z powrotem w sza 
tę królewską z fioletu z gronostaja­
mi z długim trenem.

Wówczas formuje się orszak po­
wrotny, który przechodzi przez środ 
kową nawę katedry z powrotem do 
aneksu. Król i królowa spożywają 
skromny posiłek i odpoczywają nie­
co, zdejmując na pól godziny cięż­
kie swe szaty królewskie.

W pół godziny później punktual­
nie 15 minut po 14-ej król Jerzy 
królowa Elżbieta zasiadają z powro 
tern do złotej karocy i rozpoczyna 
się pochód powrotny urosły do nie 
bywałych rozmiarów. Skromne obli 
czenia określają ilość osób, które by 
ły świadkami orszaku koionacyjne- 
go na kilka milionów ludzi.

O godz. 4-ej po południu orszak 
mija wrota pałacu. Zasiadający w 
złotej karocy król i królowa żegna 
ni są przez entuzjastyczne okrzyki, 
które towarzyszyły im na całej 10- 
kilometrowej trasie pochodu.

Podziwiać należy godność, dyscy­
plinę, a równocześnie humor tłumu 
londyńskiego, dzięki czemu organi­
zacja tej niezwykłej uroczystości 
odbyła się tak, jak ją przewidziano 
sprawnie i bez żadnych zmian.

P e ł n o  ta b e la  3 0  L a  t e r  Sb
IV klasa — 5-ty dzień ciągnienia

1 1 IX ciągnienie 
GŁÓWNE WYGRANE
S ta ł*  dzienni wygrana zł 5.000 na o r : 45751 
Zł 10.000 na e ry ; 20382 161040 192512 
Zł 5.000 na nry: 19693 104836 135504 
Zł 2.000 na nry: 1357 3913 4486 5096 5365 

•0167 12988 14116 37652 46690 47467 78465 113237 
16C918 186413 193622 

Zł 1.000 na nry: 7028 8007 9413 12947 18616 
27726 28641 58385 61377 66336 68273 68388 78050 
82026 87698 101717 104734 108517 112825 121427 
122765 131983 143138 158315 178968 180043 182363 
983374 190006 191788 192265 193906

Wygrane po ZOO zł:
31  51  209 305 407 656 815 51  1045 407 

8  653 739 895 959 2212 322 30  88  837 913 
29  3082 131  81 428 556 629 719 21  900
24  4086 248 329 31 663 67 963 5405 58
732  927 46  6057 208 89 360 457 89 588
691 99  748 937 7119 228 497 592 687 762
8135 49 275 362 402 508 900 9140 391 401 
26  501 3  88 744 76 

10123 343 540 80 604 75  703 810 11000 
5 140 55 218 337 54  715 33 76 12192 681 
764 873 990 13003 198 204 52 92. 386 544 
671 888 14002 45 52  233 35 601 15020 374 
4 38  65  995 16007 129 64  79 88  353 64 
539  674 729 39  9 9  883 17002 91  126 3 8  57 
219 344 72 410 30  755 853 925 31  18283 
375  536 56  663 719 829 19001 35  40 93
258 73 456 818 932  

20062 261 8 5  308 492 549 60  615  45
735 859 903 25  73 21199 423 657 708 835 
42  903 10 99  22455 661 758 802 901 28 
23153 359 458 506 35 686 703 55  71 852 
24188 357 63  417 92  25016 33 69  169 265 
346  65 82 87 448 548 59  87 716 53  884 93 
9 6  991 26314 402 616 975 86 27053 253
736  28181 329 503 65 690 883 29009 180 
2 0 9  95 386 418 20 30  75 79 578 704 916 55

30175 833 E l 31133 42 89 91 212 28  55 
3 99  402 59 43 617 758 96  856  954 68 
32031  87 326 77 89 403 44 502 94 775 959 
33008  196 444 523 93  730 985 34198 235 
3 70  683 35029 635 73  716 883 948 61  75 
3 6 236  469 543 694 712 5 1  37010 100 428 
8 4  746 805 960 98

38083 266 776 8 32  39230 397 529 8 4  762 
923

40042 75 66  100 78  94  329 46  450 634  737
44  924 41016 21 123 264 345 695 764 921 70 
42237 95 321 62  555 765 938 43082 112  243 
3 4 8  600 54  701 10 37  93  923 44056 58  202 
JO  301 4 457 618 756 45095 110 308 422 528 
$18  769 46099 133 47 346  543 61  717 42 43 
9 3  811 47052 225 625 991 48121 88  89 216 
2 3  48 93 476 507 601  68 708 835 940 96 
49079 310 37 55 62 510 62  91 839  952 

50252 437 76 544 677 904 51355 709 960 
32011 144 292 401 58  596 632 56  992 53015 
310 297 384 402 12  31 637 800 44 54029 
55 345 459 98  513 37 81 99  796 99 55004 
4 9  192  287 310 405 39  618 46  823 56114 
335  6 1  430 93 606 776 916 29  57182 374 
478 79S 829 970 58153 80  215 406 66  558 
666 824 95  980 59037 84  213 15  18  2 2  332 
75  409 93 502 641 877 

60008 107 75 271 379  413 546  72  61  724 
61092 568 762 829 977 62196 276  85  457 
599 63098 110 32  217 79 640 875 975 64148 
235 70 74 355 499 862 949 65032 89  93 329 
465 524 601 17 75 985 66076 88  979 67046 
107 54 95 280 96  616 740  826 29  951 74 
68068 156 224 55 417 515  47 62  665 70 811 
965 69045 48 89 280 358 616 44 49 775 898 
93

70005 93 184 206 381 309 92 658 757 946 
71227 68 74 387 426 32  542 699 738 72086 
907 73127 79 486 523 626 706 74105 744 
832 909 68  75057 90 113 244 72  504 672  
738
76006 14 129 69 96 249 81 320 27 57 625 717 
37 48 77041 134 81 524 681 772 825 75 9 8 9 1 
78143 80 279 434 66 517 691 749 837 79183' 
704 8 846 938 55

60020 96  138 276 321 53  595 925 28  85
$1368 417 746 818 67 82062 241 53 465 503 24 

43 46 52 897 83282 676 759 804 44 49 53 
75  93  947 84059 112 476 536 606 749 85036 
174 22! 10 428 51 64 513 658 802 936 70 
86420 59 531 825 87054 386 891 88005 33 39

i s  s  s t & j r j r  ■ ■ »• «*«• » »  
. . . w j A w s  % s  m
36 342 709 866 915 21 97 93074 273 620 733 
8209 35 901 94253 86 380 449 795 95060 383 
441 65* * 4  920 96109 22 228 404 «

704 891 947 97078 129 622 758 59 73 842 924
98031 226 468 563 92 904 5 99048 149 358 836
58 752 883

100087 196 623 723 927 101119 27 443 573 75 
693 727 92 861 918 102064 78 93 163 353 525
756 851 103042 78 131 42 360 86 431 679 88
92 761 66 68 810 104057 80 365 502 726 70 
890 932 105001 71 175 213 312 36 41 416 523
018 758 59 936 106019 60 338 488 813 84 969
107288 93 408 536 672 895 108121 60 484 678 
109379 428 51 523 681 766 840

110024 151 275 343 500 44 633 47 63 91 
791 99 922 28 52 111040 71 126 328 421 703 
931 112108 50 55 80 358 470 570 684 873 85 
939 113014 286 462 71 552 609 45 729 833 
912
114002 63  197 8  303 481 736 55  74 6  801
938 115025 74 163 236 814 5  25 921 116084 
207 309 599 608 720 6  899 958 117122 453 
83 91 783 854 930 91 118168 273 344 59 
70 432 99 701 119010 96  227 40 510 647 
85 951

120146 389 580 657 121152 214 356 731 
845 122121 9 43 56  209 81 485 675 707 62
967 123046 121 7 43 433 520 838 99S
124045 258 322 422 626 803 36 79 926 80 
125140 93 7 338 80 594 748 126032 209 
360 408 537 702 892 937 53 82 127137 235 
676 877 980 128448 561 908 99 129081 229 
300 404 78 595 631 710 803 99  902 55

130099 130 50 62  89 448 560 875 90 923 
131186 292 349 86 458 569 893 947 132203 
317 517 618 742 6 6  919 133007 46 53 396 
402 10 31 53 77 99  341 4 619 703 31 45
6 9  882 134001 139 47 318 424 599 650 866
93  952  92  133116 46 224 69 74  524 727 
994 136247 86 518 606 16 69  70 758 99 
842 137304 412 627 853 944 138003 240 
52  701 139057 9  264 5  424 68  85 557 718
968 79

140189 97 210 333 49 505 37 76 811 23 
68 964 141310 48 452 558 653 98 721 81 
845 142152 328 88 606 37 50 882 908
143194 307 28 441 606 17 713 25 821 913 
144103 96 215 81 543 808 16 934 56 99
145084 162 267 70 8 617 43 52 751 881 
146077 570 767 928 147108 33 545 865 
148228 333 489 551 89  619 29 65  95 744 
7  832 77  996 149003 82  112 26  202 339 
95  403 622 954

150001 143 376 549 660 86  861 77 933 
151104 295 352 415 47 601 
152012 53 158 440 61  628 923 93  133267 405 
2 0  65 6  507 97 694 806 37 941 99 154065 83 
187 380 414 638  155134 443 69  532 815 24  
30  911 61 156124 253 4  498 837 83 9 4  967 
157085 204 540 736  97 817 947 97 158020 
193 218 947 65 159006 99  214 366 67 445 
670 99  747 50

160155 56  223 94  308 429 7 1  88 92  581 
791 161011 43 561 69  77 740  44 67 853 925 
65 162021 412 660 96 876 948 1630^5 330 
498 739 54  935 164139 230 65  93 398 499
644 708 53 165093 144 59 220 58  378  453
583 89 652 781 989 166054 191 288 538 611 
43 715 54  803 9 70  167004 97 177 87 250 
68  552  70 94  681 711 36  835 168110 23 
294 315 64 69  466 626 811 169236 380 651 
889 902 9

170033 475 545  90  651 774 945 171034 
87 164 99  440 587 91 792 827 172004 194
349 89 585 91  715 911 75 173493 631 823
174035 44  119 36  299 342 547 624  776 836 
175049 135 92  277 639 64  732 176086 346 
429 511 80 639 705  24  831 177022 404 68  78  
715 77 932  178169 309 51 496 643 785 802 
1/9011 71 281 98  366 451 504 843 973

180108 204 26  31  420 51 577 694 801 
961 76 181047 71 144 524 612 21 704 13 
182296 646 799 183201 41 318 38 50  561 604 
719 814 85 1S4189 206 630 81 742 905
185015 24 86 300 446 550 99 186110 208 
10  32 482 515 55  187143 70 207 23 78 456 
523 677 188203 30 89 504  27 756 908 66 
189094 169 263 428 518 722 901 19

19Ó118 78 261 71 393 485 740 191155 295 306 
95 525 37 51 655 874 919 192012 179 258 87 453 
93 601 846 66 951 73 193036 186 347 472 541 662 
741 848 61 89 913 17 194004 17 26 69 125 36 51 
368 441 505 18

III ciągnienie 
Wygrane po 200 zł

115 347 458 62 800 1172 8  392 483 691 
776 8 2476 3097 147 224 412 35 564 644 
70 4133 395 476 530 6171 276 344 559 774 
7295 8996 9558 973

79 41* 961 12470 601 fi z* « imst mo im *  mi m

465 541 15196 748  991 16103 82  400 569 
608 17342 7 95 901 18166 7 251 329 97 874 
987 19058

20676 734 977 21016 42 269 406 584 647 
900 22875 905 23922 24123 973 25475 811 
26030 630 736 93  6  856 28089 29430 755 
837 74 930 

30021 148 299 472 545 605 12 855 31005 
59  251 682 32050 4 436 676 33004 214 672 
832 34179 297 545 73 90 612 33*48  425 653 
754 890 996 36229 97 432 62 37146 468 750 
96 809 38233 31 615 752 808 39087 945 

40403 543 88 860 977 89 41203 675 774 
985 42266 7 447 549 87 649 927 43023 473 
583 44482 654 82 848 924 45041 153 287 
550 906 26 45040 339 457 635 755 827 902 
47080 194 384 48865 927 49029 441 511 622 
38 66

50367 948 51329 63  500 67 77 813 919 
52078 564 612 53147 90  439 618 54047 120 
495 525 653 70 815 55930 56048 167 303 
876 57187 260 348 711 850 997 58072 844 
71 942 6 59145 469 551 927 

60170 265 600 67 982 61078 158 61 691 
903 60 62002 40 280 512 63345 67 445 505 
64069 217 47 571 712 832 42  88 65015 168 
431 706 39 67478 764 68021 69254 366 539 
834

70061 107 201 622 71107 518 943 72001 
31 251 753 817 947 73089 161 77 758 92 
74171 713 823 958 75091 196 364 76152 89 
703 83 827 49 77085 701 78074 341 893 
79471 882

80448 67 812 918 ?1 81039 894 82029 335 
76 680 852 946 83054 181 222 451 614 805 
84437 89 620 36  827 929 98  85020 73 474 
86429 87145 460 83 529  712 SS138 460 707 
51 809 89327 38  649 726 

90202 702 834 91011 17 92261 527 52 
93096 108 863 906 88 94191 211 340 95156 
511 766 96235 338 822 64 97253 314 716 81 
806 902 98073 82  165 393 417 27 99651 

100886 10145 41 252 936 10303 104403 
953 105276 894 106283 94  502 107106 548 
69  80 96  653 84 732 108152 109220 553 
677 902

110606 111611 112123 202 559 831 113336 
782 939 114155 74 276 326 43 613 115221 
352 480 116105 316 62 511 2 84 615 776 
117194 258 307 26 36  444 516 982 118097 
107 19 255 568 

120105 99 249 489 526 9  683 121051 78 
312 74 516 604 810 122527 818 926 123258 
454 124031 278 336 88 807 942 125175 536 
737 910 126012 523 56  99 688 852 71
127305 426 630 711 837 128179 423 36 50 
568 635 850 971 129314 584  772 940 

130081 380 601 19 740 813 52 131086 
94 134 266 132337 528  691 978 133358 573 
848 54  88 134539 604 55 135144 71 688 
136014 550 837 939 88 137037 203 329 524 
138006 146 7 211 91 564 139451 632 776 

141025 246 343 738  44 142023 237 624 
795 143079 99  165 76 320 605 933 144458 
778 893 968 145026 2 0 J  440 840 146187 
631 43 838 147066 384 878 148107 567
149087 115 988 

150056 519 191456 745 152446 532 941 
153057 301 418 859 938 154012 400 28 603 
717 93 155001 531 83 663 943 156189 235 
605 865 157417 765 863 138447 547 915 
159013 279 336 530 662  727 

160251 392 503 96 161320 8  737 72  94 
162066 302 97 762 947 164078 477 724 881 
960 166011 40 214 567 167651 912 168075 
684 926 169083 119  807 

170011 309  531 171059 238 872 172348 
670 921 173119 377 434 660 174006 8  945 
173328 848 80  903 176291 828  177003 247 
96 670 954 178222 56  66  86  367 479 524 
84 819 973 82 179044 253 540 718  925 

180877 93 181324 476 576 645 935 183637 
184491 185268 407 27 507 914 186368 547 
952 187063 212 946 188433 519  949 189041 
772

19? £ 9  91  1910* 2  2 *6  304 468 724
810 192740 80 586 638 811 900 193568 869 
84 952 65 194009 91 171 230 478 57/ 809
952

IV ciągnienie 
GŁÓWNE WYGRANE

Stała dzienna zł. 20.000 na nr. 53177 
p a ;z ł. 10.00 na nry: 38280 54421 124712 
Po zł. 5 .000 na nry; 70572 113459 
Po zł. 2.000 na nry: 13697 27578 46325 

53330 53793 69878 82795 93672 98852
117670- 122676 134412 143614 146399
150522 162268 169160 176802 

Po 1.000 zt. na nry: 10526 12488 22710 
24854 47648 49527 63086 65794 85024
94780 95296 9971S 100135 112369 113984 
119098 135138 144241 148191 156263
158725 165165 165359 172472

Wygrane po 300 zł
291 883 1223 72 479 889 2155 315 82

» *  tt  »  fitt 2*2 « n n  no n  mu a»

88 394 524 75 632 815 956 5223 829 6200 
333 7206 395 547 81 892 8042 90 859 9026 
409

10028 162 606 953 11465 81 8 796 968 
12172 452 91 502 70 130S1 244 376 409 
719 864 934 14145 74 15414 623 832 945 
16015 63 87 324 444 603 701 50 854 17230 
401 761 845 18165 429 632 1 9 3 3 2 .4 0 8  59ji 
790 8S0 982

20168 774 21193 297 463 627 736 873 
.8 1  2 22052 382 90 682 6 23179 251 533 
674 935 24327 98 823 25109 4 6 l 635 733
840 918 52 26596 6S3 754 70 809 19 981
27136 479 629 853 957 28208 29019 41 
123 527 959

30087 233 589 633 740 31433 46 69 75 
7 736 886 32269 33092 272 99 395 455 
576 708 870 34065 223 576 84 714 61 35132
721 953 99 36037 67 149 84 230 365 609

I 37178 530 822 38035 422 39027 49 110
i 84 234 435 14 503 14 621 868 
| 40025 71  420 884 41041 79  93 224 539

765 42103 593 43413 833 94 44103 271 399
752 803 45180 452 79 663 46116 55 293

! 752 832 938 47048 186 222 871 83 48371
. 517 70 6f>5 49186 626 544 75 
I 50010 162 96 276 363 473 580 650 767 

8Ó3 98 51152 364 477 763 916 52C10 422 
508 13 626 60 53144 233 425 47 554 83 
685 825 920 54119 50 55033 106 512 73 
612 93 797 56165 93 246 371 404 855 84 
57683 862 16 58039 596 59249 316 447
549 788 817 946 

60195 441 553 91 616 70 941 61060 33 
424 62134 62 223 821 63004 9 27 167 559 
64216 62 302 593 909 65255 737 943 66129 
224 432 589 742 904 67084 150 68184 299 
433 855 69320 412 578 34  821

70251 79 497 552 638 868 71307 72232
693 840 996 73176 246 60 8 338 664 83 
74134 249 402 510 93 844 75114 635 804 
20 76340 453 783 77140 397 598 797 47 
853 7S210 7 79098 234 403 603 40 931 

80407 907 81229 618 985 82150 212 355 
83128 227 36 63 999 84037 142 617 722 
85470 637 894 86139 292 653 62 922 87135 
85 266 560 7 88036 346 819 83416 79 809 
972 94

90365 644 885 944 91308 528 59 92173 
209 29 452 555 703 813 93238 905 94006 
95413 503 59 670 756 96012 56  136 332 
579 339 97132 412 649 734 87 971 98290 
459 581 900 76 99013 79 171 336 52  482
97 522

100002 254 322 72 88 960 101190 260 423
700 31 896 103292 918 104193 389 523 
778 381 105034 346 535 53 928 106265 
963 107236 361 506 36  652 833 94 108101 
725 952 109627 

110025 323 97 466 733 949 111004 26 
138 63  291 302 408 653 779 804 64  112057 
82 480 857 113112 576 779 810 114877 983 
115018 173 56  253 337 453 711 923 116500 
894 988 117299 438 578 743 880 118212 
338 119412 51 983 94 

120495 693 798 877 911 121137 586 734 
122383 872 123070 116 47 474 668 95
124013 182 217 385 628  706 802 58 125233 
643 126011 157 493 616 772 3 127031 111 
391 507 756 128086 587 881 129000 48 605 
S 784 804

130141 384 405 17 670 131191 252 83 
360 423 535 741 800 132417 89  534 133392 
707 47 952 134090 839 43 943 135311 710 
9  803 136542 686 771 859 66 137015 32 
112 276 388 92 446 793 138343 464 82 523 
676 750 139030 132 553 827 

140373 791 141141 418 792 8  955 142261 
539 695 701 143365 344107 564 639 733
145197 228 353 402 61 892 145090 707
147300 81 92 704 148668 701 149010 70 
50 281 763 71 984 

150151 232 131402 152225 637 733 97 
821 37 153453 733 154163 237 509 968 73 
155185 357 404 613 815 94 975 90 155668 
802 6 157107 466 552 744 1 JS 214  506 674 
939 159251 570 667 901 37 

160414 928 40 161027 436 5Ó9 18 969 
162027 222 491 4 700 819 163511 679 760 
70 833 99 164341 473 526 53 618 165301 
166516 675 997 167327 439 679 701 168415 
598 169042 311 524 53 992

170242 380 597 669 96 171186 264 320 
628 81 865 89  172187 203 315 749 17*145 
771 981 174027 278 678 923 42 89 175001 
8 251 363 582 824 176397 765 820 177233 
87 353 473 763 970 178273. 94 904 179009 
18 98 249 407 90 585 

180080 116 920 181103 891 132243 439 
532 94 800 1834S4 593 778 184554 970 
185189 307 453 958 1SS321 462 76 602 82 
778 187348 50 188246 189039 348 504 653 
720 900 40

190096 533 86 894 191022 350 569 940 
192187 278 85 456 534 801 193389 94 600
i «  ŁS402* ua 4 *5  aza m  zw,

Tuchaczewskł 
planował ucieczkę?

PARYŻ. — „Paris Midi“ do-
nosi, że aresztowani ostatnio w 
Moskwie opozycjoniści mieh 
podobno nawiązać kontakt 2 
Tuchaczewskim, który miał Z<J
rientowacTsię, że wzbudziLpo­
dejrzenia i miał się zdecydo­
wać na ucieczkę z Sowietów, 
którą zamierzał jakoby prze­
prowadzić podczas wyjazd# 
na koronację do Londynu.

Plan ucieczki Tuchaęzew* 
skiego został jednak przez 
rząd sowiecki udaremniony W 
ten sposób, że w ostatniej chwi 
li wycofano go ze składu dele­
gacji, wyznaczając na jego 
miejsce admirała Orłowa.

Decydujące walki 
o Bilbao

GUERNICA. -T- Wysłannik 
LIavasa donosi, że w dniu 
wczorajszym oddziały powstań 
cze posunęły się dalej naprzód 
i umocniły, się na nowych po­
zycjach, zacieśniając pętlę do 
koła Amorebieta.

Rano wzdłuż całego frontu 
podjęte zostały doniosłe opera­
cje. \Yr obecnej chwili wojska 
powstańcze stoją naprzeciw 
fortyfikacyj Elgallo, stanowią 
cych ostatnią linię obronną 
przed Bilbao.

Spłonęła niemal 
cała wieś

Wczoraj w południe w gro­
madzie Gnojnice pow. Jąw<r 
rów wybuchł olbrzymi pożar, 
który strawił niemal całą wieś. 
Spłonęło przeszło sto budyn^ 
ków mieszkalnych i gospoda* 
skich. Szkody obliczane są n ś  
około 80 tys. zł.

Po godz. 18-ej przybył n* 
miejsce pożaru p. wojewoda 
lwowski Alfred Biłyk w towa­
rzystwie starosty powiatowe­
go. Przyczyna pożaru na ta* 
zic nieustalona. Dochodzenie 
w toku.

Tragiczny powrót
Z domu karnego dla nielet­

nich w Studziencu zwolniono 
onegdaj po dłuższym t a m p o  
bycie 19-letniego Leona Kry* 
sika. Chłopiec wracał do swe­
go domu rodzinnego w Kut­
nie. Nie miał pieniędzy na bi­
let, więc jechał na gapę. 

Przez długi kawał i
uniknął kontroli. Ale w Żych 
linie musiał okazać bilet kon­
duktorowi. Wystraszony wy­
biegł na pomost wagonu i 
chcąc dostać się do sąsiednie­
go wagonu stracił równowa- 
wę i wypadł. Znikł pod kołia- 
mi pociągu. Pociąg poszedł 
dalej nie zatrzymując się. 
Nikt nawet wypadku nie za­
uważył.

Dopiero po przejściu pocią­
gu znaleziono na tor ze zmasa­
krowane i okrwawione szcząt­
ki ciała Krysika.

JFfŁ/A fO ft
NASZE DZIECI.

— Tatusiu, jeśli eliksir na 
porost włosów wyleje się na 
podłogę, czy na niej też wyro­
sną włosy?

DOWÓD.
— Macie nową służącą?
— Skąd wiesz?
— Poznałem po odciskach 

palców na talerzu.

ARYTMETYKA.
— Mąż mój wczoraj ukoń­

czył 50 lat, między nami jest 
dziesięć lat różnicy.

— Alch, nie przypuszczałam 
wcale, że pani ma już sześć­
dziesiąt lat. i



TADEUSZ. KfŚ
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STRZflSfljftCfl POWIEŚĆ O  BOHATERSTW IE, ---- 
m .tO S C I I POŚW IECENIU

Bankier Rotwand otrzymał list podpisany przez znaną 
bandą „Czarna ręka", domagającą się odeń sumy 20JOOO rubli. 
Rotwand radził sią wywiadowców urzędu śledczego, skąd 
otrzymał zlecenie, by posłańcowi bandy wydał zgodnie z jej
żądaniem zalakow 
skrawki papieru.

kopertą, zawierającą jednak podarte
Danek. . ly więc posłaniec bandytów zjawi! sią

u Rotwanda otrzymał zadaną kopertę. Po jego wyjściu z mle* 
czkania bankiera, w ślad za nim udali sią wywiadowcy.

Wywiadowcy szli kilkadziesiąt kroków za po- 
słańcem po obu stronach trotuaru, nie spuszczając 
zeń. wzroku.

Posłaniec szedł przed siebie pewnym krokiem, 
nie oglądając się nawet. Jak wiaać, był pewien te­
go, że nikt za nim nie idzie.

Minął Ogród Saski, Królewską i wszedł na Mar­
szałkowską.

Pod numerem 114 mieścił się hotel. Posłaniec zni­
knął za drzwiami hotelu.

Portier zatrzymał go:
— Do kogo?
— Gdzie jest numer 28?
— Na trzecim piętrze, na prawo.
Wywiadowcy weszli po schodach za posłańcem.

Jeden z nich stanął przy portierze, reszta podążyła 
na górę do pokoju numer 28.

Wywiadowca, który został przy portierze zapy­
ta! go:

— Kto mieszka pod numerem 28?
— Nowy lokator. Jest u nas po raz pierwszy. 

Zameldował się na nazwisko Zacharski.
A  tymczasem posłaniec, nie podejrzewając, że za 

nim ktoś idzie, nie wiedząc nawet, że jest zamieszany 
w jakąś aferę, szedł spokojnie na górę, do pokoju 28. 

Wywiadowcy szli za nim.
Ale w czasie, gdy posłaniec szedł na górę piecho-

Działo się to właśnie w tym czasie, gdy wywia­
dowca wypytywał portiera kto mieszka w pokoju 
pod numerem 28-ym.

Posłaniec zbliżył się do drzwi i zapukał.
Nikt się nie odezwał. Wywiadowcy zatrzymali 

się tymczasem na korytarzu, nie spuszczając zeń 
Wzroku ani na chwilę.

Posłaniec pukał raz po raz. Znowu cisza. Nikt 
sję aae odzywa. Puka, coraz mocniej, natarczywiej, 
ale nikt nie odpowiada.

Posłaniec zdziwił się. Co też się stało? Kazano 
mu odnieść kopertę od pana dyrektora Rotwanda, 
a tu nikt nie odpowiada.

Właśnie szedł korytarzem jakiś posługacz. Po­
słaniec pyta:

— Czy pan z numeru 28 wyszedł?
’ — Nie widziałem, żeby wychodził — odparł po­

sługacz.
— A  może śpi
— Być może. Niech pan puka jeszcze mocniej.
Posłaniec puka znów raz po raz. Również i po­

sługacz puka. Wkońcu spogląda przez dziurkę od 
klucza. Nikogo w pokoju nie ma!

— Gość zapewne poszedł — zaryzykował posłu­
gacz. — Nie widziałem co prawda jak wychodził, 
ale mogłem nie zauważyć.

— Sam nie wiem, co zrobić z tym pakietem — na­
myśla się posłaniec. — Wrócę za godzinę!

Skierował się w stronę schodów, chce wyjść, ale 
w tej chwili wypadają ze wszystkich kątów wywia­
dowcy z rewolwerami w ręku:

— Ręce do góry!
Posłaniec sp< >gląda na nich przerażony, ale i zdzi­

wiony. Cóż obcą od niego? Albo zwariowali, albo 
z nieba spadli! Czego chcą od niego?

Ale skoro mają w ręku rewolwery, skoro każą mu 
podnieść ręce do góry, wykonuje rozkaz, pytając:

— O co właściwie panom chodzi? Czy popełni­
łem jakieś przestępstwo? Jestem przecież biednym 
posłańcem.-

— Znamy takich posłańców! — odrzekł wywia­
dowca.

— Proszę, oto jest mój numerek! — spokojnie po­
wiedział posłaniec.

— Numerek sprawdzimy w urzędzie, a teraz po­
wiedz, kto ci kazał odebrać kopertę u pana Rotwan­
da? Kazali ci przynieść tę kopertę tu do hotelu, 
co?

— No, tak, jak kazali, tak i zrobiłem.
— Aha, rozumiem. Udajesz głupiego. Gadaj,

jak to było!
— Niech sic . „ .

spokojny — odrzekł posłaniec — zaraz wszystko
Jiech się pan uspokoi, bo i ja jestem zupełnie

szczegółowo opowiem. Tylko proszę zabrać rewol­
wer, bo jestem naprawdę niewinny i przy sobie żad­
nej broni nie mam.

Wywiadowcy spostrzegli od razu, że ten czło- 
w ek robi naprawdę wrażenie niewinnego posłań­
ca. Opowiedział im co następuje:

Stał na placu Teatralnym. Na duszy było mar­
kotno, gdyż tego dnia nic jeszcze nie zarobił. Kiep­
skie czasy,'ostatnio trudno grosz zarobić.

Nagle zjawiła się jakaś dama, okryta żałobą. Po­
wiada do niego:

—  Proszę udać się tu i  tu, "do pana bankiera Ro­
twanda, który wręczy panu zaklejoną kopertę z dro­
gocennymi aktami. Tę kopertę należy odnieść do 
hotelu na Marszałkowską numer 114, pokój 28 i wrę­
czyć ją niejakiemu panu Zacharskiemu... Dama wi­
dać bogata, bo za arogę dała całego rubla.

Wszedł do restauracji i od razu wychylił dwa kie­
liszki, dobrze zakosił, bo zarobek ładny. I do domu 
ma co zanieść, i dusze swą ma czym pocieszyć... Udał 
się potem do tego bankiera Rotwanda i przyniósł 
tę kopertę.

To wszystko, a więcej o niczym nie ma zielonego 
pojęcia.

Wywiadowcy wysłuchali opowiadania posłańca, 
mimo to aresztowali go i odprowadzili do urzędu 
śledczego. Ani płacz, ani zaklęcia nic mu nie po­
mogły.

Pozostał w urzędzie śledczym.
Za pomocą wytrycha otworzono drzwi pokoju 28. 

Po panu Zacharskim, który tu mieszkał, nie było na­
wet śladu.

A  tymczasem biednego posłańca badano starym

Czytajcie

„ Z Y C I E  K O B M E V E “  

Cena 2 0  groszy

BUL NA TROPE GANGSTERÓW
Sensacyjny film powieściowy z życia podziemnego świata Ameryki

carskim zwyczajem. Bito go, wsuwano mu gwoździe 
pod paznokcie, ale nic nie pomagało. Posłaniec po­
wtarzał w kółko jedno i to samo, że o niczym nie ma 
zielonego pojęcia, wie tylko, że przyszła jakaś dama 
w żałobie, kazała mu odebrać zapieczętowaną koper­
tę, dała mu rubla, poszedł i odniósł tam, gdzie kaza­
ła odnieść, i basta!

Pozostał nadal w areszcie, a policja prowadziła 
dalej śledztwo, nie mogąc natrafić na ślad członków 
bandy „Czarnej ręki*4.

W  kilka dni po aresztowaniu posłańca, bankier 
Rotwand otrzymał znów list z Petersburga. List ten 
także zawierał pogróżki:

„Za przekazanie sprawy policji grozi Panu śmierć.
Z nami nie ma żartów. Jesteśmy poważną orga­

nizacją.
Zabawa, w którą Pan się wdał, pozbawi Pana 

życia.
Policja aresztowała Bogu ducha winnego 

ca. Zapewniamy Pana, że naszych ludzi policja ni­
gdy nie aresztuje. Powtarzamy, n i g d y  nie are­
sztuje, nigdy!

Co więcej,, podamy Panu nazwiska tych głupich 
wywiadowców, którzy mieli nas złowić. Może pan 
to sprawdzić. Byli to: Sobolewski, Antonow, Sza- 
blewski, Sypuliak i Kazik. Wiemy o wszystkim, 
Szanowny Panie, żadnej tajemnicy przed nami 
nie ma.

Radzimy Panu raz jeszcze takich  ̂ głupstw nie 
wyprawiać. Jeśli życie jest Panu drogie, niech Pan 
w jak najszybszym czasie wypłaci żądaną przez nas 
sumę. Chyba, że dwadzieścia tysięcy rubli więcej dla 
Pana znaczy, aniżeli Pańska głowa.

Żądaną sumę powinien Pan wypłacić w następu­
jący sposób;: i

Po tygodniu, we wtorek, pjiuiktuamty o ^fzjnie  
drugiej stanie przed Pańską bramą dorożka* w któ­
rej będzie dwóch pasażerów, jakiś pan i posłaniec. 
Powinien Pan sam zbliżyć się do pasażera i dorę­
czyć mu dwadzieścia tysięcy rubli.

Oświadczamy niniejszym Panu, że człowiek ten na 
żadne pytania odpowiadać nie będzie, z tej prostej 
przyczyny, że jest to głuchoniemy.

Jeżeli zostanie aresztowany, dłużej zwlekać nie 
będziemy i pozbawimy Pana życia. Tego samego 
dnia padnie Pan trupem.

Powtarzamy raz jeszcze, że nie warto dla dwu­
dziestu tysięcy rubli narażać swego życia. Gdyby te 
pieniądze stanowiły Pański majątek, zrozumielibyś­
my ten krok samobójczy... Ale zostanie Panu jeszcze 
dość pieniędzy.„.

Organizacja „Czarna ręka44.
Gdy bankier Rotwand przeczytał list, zjawiły się 

na jego czole krople potu. Co teraz powinien uczy­
nić ? Czy ma ryzykować i znów powiadomić o wszy­
stkim policję? Bandyci tym razem nie wybaczą mu 
tego, życie ludzkie nie ma dla nich żadnej wartości.

Nie chce jeszcze pożegnać się ze swym życiem!
Ale dwadzieścia tysięcy nibli to pieniądz, którego 

nie oddaje się łatwo. Po miesiącu znów wrócą i za­
żądają znów dwudziestu tysięcy rubli.

Bankier Rotwand kazał lokajowi zaprzęgać i udał 
się do ochrany, do wszechpotężnego komisarza Wj< 
która Gruna.

Dalszy ciąg jutro.
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Słynni lotnicy transoceaniczni Dick Merill i Jack  Lambie wylecieli 
9 maja z Nowego Jorku a 10 przybyli do Croydon, przywożąc w ten 
sposób do Europy film z tragicznej katastrofy „Hindenburga44. W dniu 
12 maja wystartowali obaj letnicy z Londynu, a wczoraj, t. j. 13-go 

przywieźli do Nowego Jorku film z koronacji.

Jedna z największych amerykańskich fabryk, wytwarzających be- 
lium-gaz przeznaczony do napełnienia balonów. Jest on itiepalńy 

i dlatego projektują obecnie używanie tego gazu zamiast wodoru*

Po raz pierwszy w historii Anglii wojska dominiów zaciągnęły wartę 
przed pałacem w Buckingham. Na zdjęciu zaciąganie warty przez

Australijczyków*

W porcie w San Francisko wybuchł straszny pożar, którjr postawi) 
w płomieniach wszystkie budynki i urządzenia w promieniu 600 me­

trów. Straty szacują na z górą milion złotych.

W l / * .  D  O J #  O i c i  I P O K J  O  W E
Międzynarodowe zawody konne

w  W a r s z a w i e
Jak wiadomo, w cli od 29 ma­

ja  do 7 czerwca odbędą sie w »Var- 
* za wie rle lk ie  doroczne zawody 
konne. Program zawód ' - obejmuje 
16 konkursów. Najważniejsze to po­
tęga skoku, konkrus szybkości, kon­
kurs miasta Warsźa* v. konkurs Ar­
mii olskiej, drużynowy konkurs o 
nagrodę Polski (t. zw. pu ' i.r naro­
dów) i konkurs zwycięzców.

Dotychczas zgłosiły do tych
zawodów t>etne ekipy Łotwv i Ru­
munii. p Iziewane jest zgłoszenie 
ełdpy włoskiej i po raz pierwszy 
w .'olsce ekipy szwedzkiej. Zapew­
niony jest udzir1 Szwed° Nil-
sa von Essen‘a, który an^jduje się 
na przeszkoleniu w Grudziądzu i je  
go małżonki Margerl1*"’

W r u bieżącym konkurencja 
międzynarodowa będzie nieco słab­
sza f>,u’ . wiele państw zaprorzouych 
na zawód, nie mogło wziąć udziału 
ze względu na pdbvw°mce sie w 
tym r. u dwie wielkie imprezy

światowe, . mianowicie ▼ • wody kon­
ne na ... y sta . .e Paryskiej i między­
narodowe. zawody konn^ w Lon 1 
nie ; okazji koronacj Króla Jerze­
go VI-

tuuńska ekipa składać się hę u de 
z szefa ekipy, 6-ciu oficerów, jedne­
go cywila i 19 koni, Najgroźniejszy 
z Rumunów to por. ang, znany z ze­
szłorocznych sukcesów w Warsza­
wie (pierwsze miejsce w indy wid ual 
nej klasyfikacji zawodów o puchar 
Polski) i Berlinie, oraz tegorocznych 
w Paryżu.

Z naszych zawodników zgłoszo­
nych jest 65-ciu oficerów na 200 ko­
niach, o.az 10 pań i 18-tu panów. Po 
za ekstra klasą w roku bież. startuje 
dużo młodych oficerów.

Przed międzynarodowymi za woda 
mi konnymi w dniach 27 i 28 maja, 
na ujeżdżalni D. A. K. odbędą się 
próby ujeżdżania koni w trzech se­
riach dla jeźdźców krajowych.

Beriiństy piłkarze w Łodzi
Pierwszego dnia świąt na boisku 

ŁKS odoędzie się międzynarodowy 
mecz piłkarski pomiędzy drużynami 
Unioi- — Touriingu, a Herthą berliń­
ską.

W fim dniu świąt rozegra mecz 
z reprezentacją Łodzi. Doch I z te­
go-meczu przeznaczony jest na fun­
dusz pomocy lekarskiej dla zawod- 
nikó   - .........

Okrężny bieg uliczny
w  K r a k o w i e

W drugim dniu Zielonych świąt 
odbędzie *■» w Kraków’ ' okrężny 
bieg ^uliczny „Ekspressu Ilustro . a- 
nego“, organizowany przez KOZŁA.. 
Dystans biegu wynosi ok. 4000 mtr.

Udział w biegu zgłosiło »onad 250 
zawodnik-' , m. in. znani biegacze: 
Fiałka, Soldun, Orłowski, Stokłosiń- 
ski, Hartiig-.

To i  o w o
YIENNA WE LWOWIE

I KRAKOWIE
W oba dni Zielonych Świąt grać 

będzie we Lwowie finalista tegoroez 
nogo pucharu Wiednia — Yienu .. 
Wiedeńczycy dwukrotnie spotk- ;a 
się z Pogonią.

Ze Lwowa Yie-nna wyjeżdża do 
Krakowa, gdzie walczyć będzie z re- 
prezutacją Krakowa.
ZOBACZYMY EGIPSKICH PIŁKA­

RZY W POLSCE.
Na dzień 5 i 4 sierpnia r. b. zarząd 

ŁZOPN za pośrednictwem menage­
ra Eingera zakontraktował mecze z 
egipską drużyną piłkarską, mi­
strzem Aleksandrii. Egzotyczni go­
ście rozegrają w pierwszym dniu 
inecz piłkarski z reprezentacją Ło­
dzi. a następnego dnia spotkają sic 
z li go wy m ŁKS-eni.
WIELKIE ŚWIĘTO W. F. W ŁODZI

W dniu 50 maja r. b. Miejski Ko­
mitet VVychowaiiia Fizycznego i Przy 
sposobiw-aia Wojskowego w Łodzi 
organizuje wielkie tradycyjne świę 
to Y/. F.
„ W ramach świcta odbędą się im­

prezy pokazowe na wszystkich boi­
skach. Wejście na te imprezy bez­
płatne.
WZNOWIENIE SPOTKAŃ PIŁKAR 

SKICH WARSZAWY I ŁODZI
Zarząd ŁOZPN zwrócił się do za­

rządu warszawskiego OZPN o wzno­
wienie tradycyjnych ongiś zawodów 
piłkarskich między reprezentacją 
Łodzi i Warszawy.

Władze piłkarskie Wa rszawv w 
zasadzie wyraziły już zgodę na ro­
zegranie meczu Terminu jeszcze nic 
ustalono.

Pół wieku istnienia
Lwowskiego Towarzystwa Kolarskiego

Lwowskie Towarzystwo Kolarzy 
i Motorzystów o !j chodzić hę'Izie w 

resie Zielonych świąt 50-lecie swe- 
> istnienia, jubileusz L. T. K. i M.

. behodzony będzie i.rdzo uroczy­
ście. W- sobotę wieczorem w sa.li 

-kiego kasyna we Lwowie od­
będzie się rai i ,dnia następnego na­
bożeństwo w koś ic o św. MiKOlaja, 
następnie rai kolarzy ulicami mia- 
sta, a wieczorem al dcmia sportowa 
w hali sportowej. W trz^im  dniu 
uroczystości jubileuszowych odbę­
dzie wyścig kolarski na trasie
Lwów - -  Przemyślany — Lwów. wy­
noszący 1 7 km.

JLwowskie Towarzystwo Kolarzy 
i Motorzystów p ow stah  w 1886 r. i 
w i :wsz\ : ’ Itaeli swego istnienia 
prac o pod nazwą „Lwowski

lub Cyklistów". W kilka lat póź- 
: - i e j L. T. K. i M. przystoniło do hu-

Gratulacje PZLA dla 
Fiałki

Zwycięż... międzynarodowego hic 
gu napr a j przez Beri:-' Kazimierz 
riałka, . ymał z IV \ nasteoują s 
pismo gratulacyjne:

„Z ykazji wspaniałego zwycięstwa 
w biegu . G ue,r durch Berlin" zarząd 
PZLA sKtada panu serdeczne gratu- 
dacje, życząc mu dalszych triumfów 
na niwie .portowej.

dowy pierwszego w b. G alicji tólu 
kolar s„,ego. Od roku 1899 ruch ko­
larski zaczyna zataczać coraz. szer~ 
sze kręgi. W tym okresie Lwów jest 
świadkiem kilkunastu większych 
wyścigów kolarskich, rozegranych 
przy r. dziale najlepszych podówczas 
zawodników europejskich.

Bezpośrednio przed wojną ś.Wde-* 
tową, owski Klub Cyklistów 
zmienia nazwę po raz drugi, tym 
razem na Klub Wyścigowców Lwów* 
skich. Pracując pod nową nazwą 
towarzystwo rozwija wielką dzia* 
łalność na. punkcie turystyki spor* 
towej.

W latach od 1910 do 1914 człoijko* 
wie Klubu Wyścigowców LwoWstóóh 
organizują trzy wycieczki kolarskie 
:>o Europie, pod przewodnictwem 
prof. R. Wacka i ś. p. St. Oleksowa* 
Wybuch wojny światowej-wstrzy- 
mu je  na pewien okres dźkałlność 
Klubu Wyścigowców Lwowskich, 
która zostaje - wznov. ’ na dopiero w 
r. 1920 i to już pod nazwą „Lwowskie 
Towarzystwo Kolairzy i Totorży* 
stów".

Od r. 1920 L. T. K. i  M. pracuje 
całą oarą, wykazupo zawsze na> te­
renie Lwcwa pierwszeństwo w spoi 
cie kolarskim.

Punktualna dostawa —
samolotem LOTU*


